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Ajencja moskiewska w Galicji.
1.

Już dawniej w kuku artykułach opo- 
v. odzieliśmy cały rodowód ajencji mo­
skiewskiej w Galicj Pierwsze zawiązki 
jej wyszły 2 poselstwa moskiewskiego w 
Wiedniu w r. 1835. Seminarjura ducho­
wne dla unitów, Frintaneum , było jej 
pierwszem polem działania, pierwszą pe- 
pinierą ajencji moskiewskiej. Największą 
osłonięta tajemnicą, pod kierunkiem ka 
pelanii poselstwa moskiewskiego, rozsze­
rzała ta ajencja swą propagandę. Wtaje­
mniczeni wracali do Galicji i tu wspól- 
uemi siłami nurtował soołeczność, ogra­
niczając z początku sw ą czynność na po­
lu religijnem, gdyż do działania na polu 
polilycznem nie było przysposobionej roli. 
Starali się oni, wspierając się nawzajem, 
owładnąć posady konsystorskie, katedry 
i t. p . , aby przysposobić sobie zakres 
działalności na duchowieństwo i młodzież. 
Przytem pielęgnować srarannie swe zwią­
zki z moskiewską kapelanią w Wiedniu, 
i z moskiewskimi do Galicji wysyłanymi 
ajentami,

Dopiero Stadion w r. 1848 otworzył 
im szersze pole do działania. Ale z osta- 
tecznemi swemi celami nie śmieli jeszcze 
wtedy wystąpić. Dosyć było odezwać się 
im z tem, z czem dzisiaj się odzywają, 
iz dążą do przerobienia unickiej ludności 
na Moskali, zniesienia unii, do połącze­
nia się z Moskwą, aby nietylko rząd od­
jął im wszelkie środki i zgniótł ich od 
razu, ale nawet unicka ludność, żegnają­
ca się przed Moskwą jak przed szata­
nem, b łaby ich odepchnęła od siebie.

W teraźniejszym manifeście swym 
wypowiada to ąiencja moskiewska.

Oto sens jej wyznania:
„Kłamaliśmy, oszukiwaliśmy rząd, 

Polaków i własną unicką ludność. Łasi­
liśmy się, podszywając się, iż dążymy do 
dźwignięcia poczucia narodowego Rusi­
nów. Rzucaliśmy kalumnie na Polaków, 
jakoby oni nie dopuszczali rozwoju Rusi­
nów. Wyznajemy teraz otwarcie, że wła­
śnie Polacy dążyli i dążą do podniesie­
nia narodowości, wiary i języka Rusinów, 
że Polacy odgadnąwszy nasze cele mo­
skiewskie, opiekali się jedynie szerzeniu 
przez nas moskwicizmu i szyzmy. Ale 
my oszukawszy rząd, i za jego pomocą 
przyszedłszy do stanowisk wpływowych, 
umieliśmy tak zręcznie tumanić Rusinów 
samych, że ci ograniczeni naiwnie wie­
rzyli, ze my pracujemy około podżwignię- 
cia Rusi, rozwinięcia języka ludowego w 
piśmienny, i że Polacy powstając przeciw 
nam, jako propagatorom moskwicizmu i 
szyzmy, powstują przeciw Rusinom jako 
Rusinom i ich wyrabiającej się narodo­
wości. Szliśmy drogą fałszu, kłamstwa, 
obłudy, oszczerstwa, krzywoprzysięztwa 1 
przeniewierstwa. Ale wobec historji po­
stępowanie, łaszenie się nasze, może 
być uwzględnione. My byli słabiutcy, 
więc drogą prawdy iść nie mogliśmy. 
Trzeba było pierwej rozerwać wiekową 
unit Rusi z Polską, zanieprzyjaźuić Ru­

sinów z Polakami na śmierć, a b y  módz 
potem działać na Rusinów w duchu mo­
skiewskim, wykazywać im, że jako Rusi 
ni są i będą niczem, więc zerwawszj" z Pol­
ską nic im nie pozostaje, jak pizyjąć ję ­
zyk moskiewski i szyzraę, stać się Mo­
skwą! *

„Klęliśmy się na duszę i ciało, na 
szatę i charakter kapłański przed rządem, 
w pismach publicznych, w towarzystwach, 
w sejmie, żeśmy Rusini a nie Moskale, 
że nic wspólnego nie mamy z moskiew­
skim narodem, ale te krzywoprzysięztwa 
nasze były bardzo potrzebne tlla naszych 
celów. Dzisiaj już nam to niepotrzebne. 
Dziś właśnie takie rozwinęły się stosunki 
polityczne, że otwarte ogłoszenie się na­
sze Moskwą jest nam potrzebne, bo mo­
skiewski rząd dzisiaj obstanie za nami, 
jak włoski rząd obstał za Wenecją. Kwe- 
stja zaboru Galicji wschodniej i północnych 
Węgier przez Moskwę dojrzała. Więc 
precz z maskowaniem dotychczasowemu

„Zanegowaliśmy istnienia Rusinów, 
jako osobnej narodowości. Wszystkie więc 
pisma dzieła, pisane w języku, którym 
mówią Rusini, wyrzućmy za płot. Na co 
to się nam przyda. To nam tylko zawa 
dza w dopięciu celu, w staniu się Mo­
skwą. Odtąd pozwalamy pisać tylko mo­
skiewskim językiem, który dla odróżnię 
nia od języka Rusinów, ruskiego, nazy­
wajmy rus.skim, pisząc to słowo przez 
dwa .«s. Ktoby odtąd prawił o osobnej 
narodowości, literaturze, języku Rufinów, 
ten zdiajca, ten Polakiem jest zamasko 
wanytn, ten wysługuje się Polszczy. Nie­
ma Rusinów, są tylko Russcy. Tą zmia­
ną tumani Moskwa u siebie i za granicą, 
tą tumańmy i nasz lud. Ani się spostrze­
że, jak go zrobimy Moskwą i przeprowadzi­
my do szyzmy! Mniejsza, iż lud moskiew­
skiego języka nie rozumie. Wszak to tyl­
ko ci przewrotni Polacy pragną, aby pisać 
w jeżyku, który lud rozumie i którym 
mówi po chatach swych, targaeh kar­
czmach, przedstawiając, iż tylko tym spo­
sobem dźwignie się oświata między ludem. 
Ktoby tam zważał na lud prosty, skoro nam 
będzie lepiej, gdy się połączymy z Moskwą. 
"Wszak Nedila Petersburgsha dowodzi, iż 
koniecznością historyczną dla Rusinów w 
Galicji i w Węgrzech jest polityczne po- 
łączen.e się z Moskwą, iż zbawienie na­
sze w Moskwie. Podaliśmy wam ten ar­
tykuł, napisany jako korespondencja w 
Gah'cji. (A ub. jak dowcipnie zasłoniliśmy 
się przed prokuratorem ! Podając ten ar­
tykuł , przyczepiliśmy uwagę ni w pięć 
ni w dziewięć, iż rozumiemy pod tem 
moralną pomoc ! Głupi prokurator!). Ko­
niecznością historyczną — rozumiecie — 
jest dla nas poetyczne połączenie z Mo­
skwą! Tak drukują w Peterburgu. Roz- 
piętemi żaglami płyńmy więc do na­
szego portu zbawienia, do Moskwy!*

„Lecz hola, wojna się skończyła, za­
wierają pokój. Moskwa stojąca u granic 
Galicji nie miała czasu eszcze wkroczyć 
do nas. Kazano nam wydawać krzyki bo­
leści, kazano wołać o pomoc. Dzienniki 
moskiewskie powtarzały nasze wołania, 
nasze do nich tej treści korespondencje. 
Ale co się odwlekło, to nie uciekło. 
Wkrótce Moskwa podniesie kwestję Mo­
skwy galicyjskiej i węgierskiej. Tylko 
cierpliwości trochę, tylko ostrożności je ­
szcze na czas jakiś. .Już głośmy i dalej żeś 
my Moskwą, propagujmy otwarcie moskwi 
cizm i szyzmę, ale jeszcze klnijmy się na 
ciało i duszę, żeśmy najwierniejsi przy­
tem poddani najukochańszej dynastji habs- 
burgskiej. Nic to, że klęliśmj się przed­
tem, żeśmy nie Moskwą. Kie to, że teraz 
sami wyznakśmy, iż kłamaliśmy, oszuki­
wali, tumanili rząd i Polaków i Rim n- 
Wszystko to się z»trze tym jednym talizma­
nem ■ My chociaż Moskale, kochamy na* 
szego monarchę austrjackiego ! Stawiając 
to zawsze naprzód, możemy robić zresztą 
co nam sie podoba. Czy słyszeliście o 
złodzieju, co obdzierając z wotów obraz 
cudownej Matki Boskiej, zasłonił się od

jej cudowności odmawianiem glośnein: 
Zdrowaś Marja. Kacap mając zabić kogoś 
lub okraść, na intencję pomyślnego powo­
dzenia, stawia świecę przed świętym Miko­
łajem. Moskiewski spryt i rozum polity­
czny przedewszystk iem.“

Oto jest sens zacytowanego przez 
nas w niedzielę manifestu świętojurców. 
Podobn e bezwstydnie objawiającej się 
przewrotności, podobnego jawnego przy­
znania się do najhaniebniejszego fałszu, 
kłamstwa, krzywoprzysięztwa nie było w 
żadnym narodzie, w żadnem stronnictwie. 
Tak pisać tylko może najwyższa podłość, 
wyzuta z wszelkiej czci i w iary, w chwili 
gdy Opatrzność na jej ukaranie zeszłe na 
nią chwilę zupełnego zaślepień.a, i ona 
wtedy wyzionie z siebie jad aż do dna, i 
sama w tym jadzie się zagubi.

Przegląd polityczny.
Pokój j e s t  p ra w ie  jn ż  zaw ar ty .  W  P radze  

u k ła d a ją  się po łnom ocnicy m ocars tw ,  k tóre  do 
n ie d a w n a  j e d n ą  z na jk rw aw szych  toczyły w o j­
nę o teu pokój, n a  podstaw ie  p rzy ję tych  jn ż  
preliminayjów ; w sze lk ie  trudności,  j a k ie  nk ła  
dom  stały na  przeszkodzie,  usunięte, i t r ak ta t  
poko jow y z pew nośc ią  w kró tce  podp isanym  zos ta ­
nie, a  mimo to n ik t  w je g o  f w a ł o ś ć  n ie w ie ­
rzy ’ T a k  A ustr ja ,  j a k  P rn sy  i W ło ch y  uw aża ją  
pokój, k tó ry  się zaw iera  , tylko ze p rzy g ry w k ę  
ao  dalszych  wojen. P ism a w iedeńsk i 5 n iezad o ­
wolone z w ykluczenia  Anstrji z N iem iec ,  nie 
m o g ą c  się pogodzić  z tą m yś lą  n ezdotne i nie 
chcące  pojąć, że Austrja  inną, n ie rów n ie  s z cz y ­
tn ie jszą dla s iebie m oże m ieć  misję, z w rac a ją c  
się n a  W schód, n ie  w ierzą ,  by  w ykluczenie  A n­
strji z N iem iec  było  m ożliwem , i o ile im s to ­
sunki p an u jąc e  w  W iedniu  p ozw a la ją ,  w z y w a ją  
rzad ,  by podda jąc  Hę konieczności chw ilowej i 
zaw ie ra jąc  pokój na  p o d s ta w ie  p re l im in a r jó w  
n iko lsburgsk ich  nie z rzeka ł  się  swej polityki 
n iem ieckie j,  sw ego  w pływ u w Niem czech, swej 
p rzynależności  do Niemiec. P a n S c h u s e lk a  n. p. w 
sw ej Reformie p o w i a d a : „P rzy jęc iem  pre l im m a 
rjów n iko lsburgsk ich ,  ze rw ano  tys iąc le tn ią  łą  
czność Austrji z N iem cam i. Dom Hohenzollern- 
ski, k tó ry  p rzed  pó łto ra  w iek iem  od H absbu rg -  
sk iego  L eopo lda  I. o trzym ał godność k ró lew ską ,  
i za to p o p rzy s ią g ł  H absbu rgom  w ieczną  w ie r ­
ność i w dzięczność, w y p ie ra  te raz  ten  n iemiecki 
dom cesa rsk i  z Niemiec. D ziw ne n a p ra w d ę  z r z ą ­
dzen ie  lo só w , ależ  czyż tak ie  zrządzen ie  może 
być w iccznem  ? W ątp im y i pocieszam y się tem, 
że „co P a n  Bóg po łączy ł tego  Indzie nie ro z ­
łączą".  I  n ie roz łączą  też tego  Indzie, ż a d n a  p o ­
tę g a  z iem sk a  nie jest w  s tan ie  spraw ić ,  by  tych  
dziesięć (?) milionów Niem ców  cn s tr jac k ich  
p rze s ta ły  n a leżeć  do narodu n iem ieckiego , i b ę ­
d ą  oni n a leżeć  do N iem iec i nadal,  i s ilniej się 
z w ią żą  niż k iedy .  Rozłączenie dyp lom atyczne ,  nie 
m oże być rozłączeniem  w ęzłów  krwi.  Raz by ła  
już  A ustr ja  zm uszoną w ystąp ić  z N iem iec .  W  
czas ie  w ielk iej rewolucji francuzkiej ,  o dpad ły  
na jsam p rz ó d  Prusy,  a  n as tęp n ie  ca łe  N iem ­
cy od Austrji- — F rancińzek  II.  złożył ko- 
k o ro cę  ce sa rz a  n iem ieckiego . Nie było  w cale 
N iem iec ,  by ły  tylko P rasy ,  b y ła  A ustr ja  i był 
Z w ią z e k  nadreńsŁ i. Ale duch narodu  n iem iec­
k ieg o  nie został rozdarty .  N aród  podniósł się 
znowu ce lem  p o łączen ia  i poznał,  że z jednocze­
nie bez  Austrji jest n iedok ładnem , n iedogodnem , 
niemożliwem. Czas tak i p rzy jdz ie  znowu. Niech 
się więc N iem cy aus tr jaccy  wobec chw ilowego 
roz łączen ia  tem pocieszają ,  i n iech tymczasem 
k ie ru jąc  się umysł°ro p rak tycznym , s p e łn ia ją  
w ie lk ie  z a d a n i a , k tó re  im opatrzność  w  habs- 
burgsk iem  pańs tw ie  n a rodów  w sk az a ła .  T a k  
choć rozłączeni od  N ie m ie c ,  b e d ą  zaw sze  żyć 
d la  N em iec ."

Podobnie, choć oględniej i maiej j a sn o  p rz e ­
m a w ia ją  i inne dziennik i  n iem ieck ie  w iedeńsk ie ,  
u w a ż a ją c  w yłączen ie  A ustij i  z N iem iec  tylko 
za  chw ilowe, i m arząc  o o d zy sk an ia  daw n e g o  
w N iem czech w p ływ u  d ro g ą  now ego z P rusam i 
o rężnego  s ta rc ia .

T a k ż e  i pisma p ra sk ie  n ie w ierzą ,  by A u­
s tr ja  z rzek ła  się  zw iązku  z Niem cami, choć p o d ­
pisana swoje z N iemiec w ystąp ien ie .  M ianowicie 
o rgan  B ism arka  Nordd. AUg. Ztg, nsiłu je  p rz e ­
k o n ać  swoje czyte lnic two, że  je s t  to d la  Austrji 
r z e c z ą  niemożliwą. Na p o p a rc ie  sw ych tw ie r ­
dzeń  p rzy tacza  Nordd. AUg. Ztg. s łow a Napoleo- 
n a  I  , k tó ry  u trzym ywał,  że  po l i tyka  Austrji je s t  
p rzedew szys tk iem  w ierną  sw ym  tradycjom , których 
n ig d y nie porzuci że j e s t  kon se k w e n tn ą  i w y­
t r w a ^  że  A ustr ja  z drogi, k tó re j  sobie wytknęła 
p rze d  w iek iem  n ie  zejdzie, że się tylko chwil >- 
wo podda je  okolicznościom, k tó re  j ą  wypier.8lb  2 
torów, k tórem i postępuje, że  jednak  poddaje się 
ty lko na to, ab y  p rzy sz ed łszy  do sił, powrócić 
na  tę d rogę,  z której ją zepchnięto i wzmocni- 
wszy się, dalej n ią pos tępow ać . Mimo to c h c e ­
m y m ieć nadzie ję ,  ż i  w obec  niechęci w szys tk ich  
Indów n ieniem ieckich  w  sk ład  m onarch ii  aus try-

j a c k i r j  w ch o d z ąc y ch  p rz e c iw  dotychczasow ej 
t radyc jona lne j  po lityce n iem ieckiej,  wobec w ie l ­
k iego  zadania ,  j a k i e  A us tr ja  w y p a r ta  z Niemiec, 
mogłaby spe łn ić  na  pó łnocnym  i południowym 
w schodzie ,  zadanie ,  k tó re  zriaje s ię  być opatrz, 
nośc iow em  pes łann ic tw em  Austrji,  w obec owo 
ców najzgubnie jszych ,  ja k ie  zaw sze  do tychcza 
so w a  poli tyka  n iem iecka  d la  m onarchii w yda  
w a ła ,  że wobec tych w szys tk ich  s tosunków  i 
wobec widocznie w zras ta jące j  w  N iem czech po 
tęgi m łodych  P ra s ,  zan ie ch a  rz ą d  s tanow czo  po 
litykl do tychczasow ej ,  i t a k  na  zew nątrz  j a k  i 
na  w e w n ą t rz  zerw ie  ze zg u b n ą  ti adyo ją .

Co do w ew nętrzne j  polityki,  k tó ra  m ia łaby  
k ie row ać  da lszem  p os tępow an iem  r z ą d u , zda je  
się, że  nic je szcze  w W ledniu nie postanow iono. 
R ów nie  silnem. zda ią  się być c ią g le  w p ły w y  
w szystkich trzech śc ie ra jących  się ze sobą  e rą  
dów, równie  dotąd  silne zda ją  się być w p ływ y  
stronnictwa, usiłu jącego  utrzym ać zachw iany i 
przez  sam ego  m onarchę  potęp iony  system cen- 
t ra l izacy jny ,  j a k  i w p ływ  stronnictwa dualisty 
czncgo, w a lczącego  w łaśn ie  w tej chwili z k o n ­
so lidu jącym  się obozem federa .is tów  W  sp ra  
wie tego  w ew nętrznego  przyszłego ustro ju  Au 
strji,  p o w iad a  R efo rm ,  „że Austrja  musi na  c a ł ­
kiem now ych  s tanąć  podstaw ach , że r e o r g a n iz a ­
c ja  j e j  nie m oże być  podług  żadnego  obcego  formu 
larzs p r z e p ro w a d z a n ą ,  nie m a  bow iem  m odły  w  
żaduem  p a ń s tw ie ,  podług  k tó re jby  to w e w n ę t rz ­
ne uksz ta ł tow an ie  Anstrji dokonane  być m iało". 
D ow odzi to ty lko  pow ierzchow nego  pojm ow ania 
rzeczy  i s tosunków p o l i ty c z n y c h , albo zgubnej 
dążności b a łam ucen ia  opinii pub liczne j  o' lepa 
nem i f r a z e s a m i , jeże l i  s ię  d la A ustr ji  doDiaga 
ty lko  ogólnikowo konsty tuc ji ,  p a r la m en ta rn eg o  
rządu, reprezen tac ji  na rodow ej ,  i j e ż e l i  się wie 
rzy  albo w ierzyć k a l e , że w  sk u te k  tego* sp ły  
nie na Indy a u s t . ja c k ie  szczęśc ie  ja k  g d y b y  i  
rogu  obfitości."

Po dośw iadczen iach  przez  rzą d  i przez  d w u k ro ­
tnie w Anstrji zw o ły w a n e  p a r la m en ty  z ro b io ­
nych  je s t to  w oczy uderza jącym  b łędem ...  J e d y n a  
do celu  żyw o tnego  ukonsty tuow ania  pańs tw a  
w iodąca d roga ,  w sk az an ą  zos ta ła  manifestem 
w rześn iow ym . D ro g a  j e s t  o tw artą .  D ro g ą  tą je s t  
a u t o n o m i c z n e  ukonstytuowanie .  O by N ie m ­
cy an s tr jac cy  poznali,  że cen tra lis tyczne  u r z ą ­
d zen ie  p ań s tw a  d la  ich m nie jszości j e s t  nąjzgu- 
bniejszem f)nj szczególn ie  powinni d la  dobi 1 
swej narodow ości  fcyć za rozsądną  fed e ra c .a .  W  
fed e ra cy jn ie  u rządzonew  pańs tw ie  1 ie b ęd ą  
w p raw dzie  Niemcy panow ać,  ale też i n ie b ęd ą  
inne n a ro d y  p anow ać  nad  nimi."

O konferenc jach , k tó re  sie m a ją  odby wać 
m iędzy obecnym i w  W iedniu  fed e ra h s tam i p i­
szą  z W iedn ia  do Poster L lo y d a ,  iż ułożono na 
s tęp u jący  p r o g r a m : „S e jm y  k ra jo w e  Dozosta 
j ą ,  w miejsce do tychczasow ego  szczuplejszego  
ra jchsra tu  s te ją  trzv  se jm y  ( g r u p y : gaficyjsko- 
kraŁOwsko-bnkowińskiej,  czesko-m oraw sko-sz lą  
sk ie j  i g rupy  k ra jó w  n iem ieck ich) ,  a  w m iejsce 
Jtiady pań s tw a  d e ie g a c je  z tvch trzech  seimOw 
i z sejmn w ęg ie rsk iego .  W e d łu g  Pester L lo y d a  
imają być  aa to ram i p ro g ra m u  t e g o : P a la e k y ,  
■1 ieger, h r a n n e r  i Hołnchowaki. T a k ż e  i S ło w o  
lw ow skie  o trzym ało  z W ied n ia  don ie s ien ie  o 
o konferenc jach  s ł o w i a ń s k i c h  p a t r jo tó w  
w  W iedniu. N a  kon ferenc ji  tak ie j  m ia ła  być 
m ow a, j a k  pisze S ło w o ,  ta k że  i o Rusinach , a le  
„znaleźl.  tu —  p o w ia d a  k o re sp o n d e n t  S ło w a  —  

obecni P o lacy  sposobność ośw iadczyć,  że ich 
zdaniem  nie są  Knsini g a l icy jscy  ż a d n ą  po tęgą ,  
że ich narodow ość  nie je s t  bynajm nie j  ro z w i­
nięta, ż< się nimi sp ec ja ln ie  w cale  nie p o trzeba  
£,ajmować. W  obronie  Rusinów w ystąp ił  ty lko 
dr. R iege r.  P a ła e k y  milczał. Mówiono ta k że  o 
uaszyin metropolicie . N ajw iększa  część głosów 
b y ła  d la  n iego (dla m etropolity) ze  w zględu na 
za ch o w y w an y  przez  S ło w ian  anstrjackicb  s y ­
stem polityczny, n iekorzystną .  Spi aw a więc stoi 
d la  nas  źle." Z u lu n f t  w spom ina jąc  o tem do n ie ­
sieniu, p y ta  : O iekawiśm y, gdzie też t» wicdefi 
sk i  ko responden t  S ło w a  o  tem wszystk iem  s ł y ­
szał ?!

A reyks iażę  Albrecnr odjechał w raz  ze sw o ­
im sztabem do armii północnej.

Zukunft donosi, że sto jące do n ie d a w n a  w 
kró lestw ie  Polakiem w Siewierzu,  C zeladzi  i S o ­
snow icach  wojska m oskiew skie ,  p o su n ę ły  się  k u  
sam ej gran icy  pod  K raków . W o jsk a m i  te m i d o ­
wodzi jen .  Korostowiew

Do Prag i m ają  p rzy b y ć  je n .  M e n a b re a  i h r .  
Barral,  mianowani przez  k r ó la  W ik to ra  E m a n u ­
ela pełnomocnicy rządu  w ło sk ie g o  d la  konferen 
ty j  pokojowych, w P r a d z e  się  toczących .

I*ru,sy. P ' s i e d z e n i e  sejmu b e r l iń sk iego  z 
dnia 10. M n.: P o  z a g a je n iu  posiedzenia  o lOtej 
przez p re z e sa  ze s ta rszeńs tw a ,  w stąp ił  na m ó w n i­
cę pow szechn ie  szan o w an y  d aw nie jszy  m a rs z a ­
łek, p*n G ra b ó w ,  aby  w kilkn  rzew nych  
lecz s ta n o w cz y ch  s łow ach  w ypow iedz ieć  sw e 
n ie za ch w ia n e  pos tanow ien ie  n iep rzy jęe ia  godno 
"Ci m a rsz a łk a .  P o w o d y  ow ej decyzji,  j a k  się 
w y ra z i ł  pan  G rabów , „D e  d a ją  się publicznie 
ro z trząsać ."  Izba  w ys łuchaw szy  p. G ra b o w a  w 
g łę b o k iem  milczeniu, przystąpił*, n as tęp n ie  do 
w yboru  piei wszego m arszałka .  O ddano  331 k a r ­
tek ,  z k tó rych  154 o trzym ał p an  F o rk e n b ee k ,  
k a n d j d a t  po łączonych  s tronnic tw  l iberalnych  i 
części f rakcji  kato lick ie j ,  136 p. Arnim -Heinrichs -
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dorf, kandyda t s tronnictw  m im sterja lnych , 22  h r .  
Schwerin kandyda t s tronnic tw a s ta ro l ibe ra lnego  
i części drugiej frakcji  ka to lick ie j ,  n are szc ie  17 
profesor dr. Gneist,  k an d y d a t  frakcji  po lsk ie j .  
Poniew aż absolutna większość g łosów  w y n o s i ła  
166, a  żaden z w ybranych  j e j  n ie o s iągną ł ,  p rzy ­
stąp iono  do śc iś le jszego  w ybo in ,  p rzy  k tó ry m  
g łosy  P o laków  p rze w a ży ły  szalę  zw y c ięz tw a  n a  
korzyść k a n d y d a ta  s tronnic tw  l ibe ra lnych ,  p. For-  
k en b eck a .  G łosu jących  było 329, z k tó rych  g ło ­
sowało  170 za  p. F o rk e n b e c k ie m  136 za panem 
A rnim -H einrichsd  i r f f , 22 za br.  Schw erinem . 
W y b ra n y  m a rsza łek  za ją ł  n a ty ch m ias t  krzesło 
m arsza łkow sk ie ,  d z ięku jąc  w  k i lku  s łow ach za 
zaufan ie  i p rzy rze k a ją c  p ia s to w ać  poruczony u- 
r z ą d  z zup e łn ą  bezs tronnośc ią .  R ezulta t g łosow a­
n ia  w idoczne  zrobił w ra ż e n ie  na  ław ie  ministrów 
w izbie i na  g a le r ja c h .  T a k t y k a  posłów polskich 
pow szechne  w k o ła ch  libe ra lnych  zyskała  u zn a­
nie. G łosu jąc  p ie rw s z ą  raz ą  za profesorem 
Gneistem , p r a g n ę l i  nasam przód  dać dow óJ,  że 
za jm ując  od rębne ,  na rodow e stanowisko w izbie, 
n ie  ł ą c z ą  s ię  bezw zg lędn ie  z ż a d n ą  je j  f ra k c ją  
i p i ln u ją  j e d y n ie  w łasnego  in teresu . P ow tó re ,  
o d d a ją c  sw e  g ło sy  za najznakom itszym  obrońcą  
w  p ro c e s ie  z roku  1864 i za szerm ierzem  pra- 
* .a  i sp raw ied liw ośc i ,  życzyli dać  dowód, j a k  
n ie z a ta r tą  j e s t  ich wdzięczność i uznanie  zas ług  
te g o  m ęża ,  w obec  ran  n ieste ty  je szcze  nie z a g o ­
jo n y c h .  N akon iec  zam ierzyli  oni dać  n am aca ln y  
dow ód, że  w dzisiejszym sk ładz ie  izby w ich 
ręk u  spoczyw a osta teczna decyz ja  w  przysz łych  
najważniejszych  kw est jach  b ieżące j kadencj i  se j­
m owej. Z  w yborem  p. F o rk e n b e c k a  ro zs trz y g n ię ­
ty  został w ybór dw óch w ice m a rsz a łk ó w  1 s D 
k re ta rz y .  S tósow nie  do p ro g ra m u  stronnictw li­
bera lnych  w ybrano  na  p ie rw szego  w icem arsza ł  
k a  je n .  S tav e n h ag e u a  , n a  d rug iego  zaś p. B o ­
nina, n ie g d y ś  p rez esa  nacze lnego  w Poznaniu.

P rzy  sposobności re fe ra tu  o w yborach  w 
mieście Poznaniu , za b ra ł  g łos pose ł Pilaski,  a b y  
w y kazać  n a  p o ds taw ie  liczb i dat,  z ak t  w y ­
borczych  w j ję ty c h ,  w j a k  dow olny  i p rzec iw ny  
ustaw om  sposób, pos tąp ił  sobie m a g is tra t  tego 
m ias ta ,  u s ta n aw ia jąc  okręg i p raw y b o rc ze .  Mo­
w ie  p. P i la sk ieg o  tow arzyszy ły  częste  w ykrzy  • 
k n ik i  zadziw ien ia  ze strony Iz 7, pon iew aż  j e ­
d n a k  m ów ca nie zam ie rzy ł  postaw ić  osobnego 
wniosku, lub zaczep ić  p raw om ocności w yboru

E. B e rg e ra ,  zakończono dyskusję  po Krótkiej 0 - 
ronie pos tępow an ia  m ag is tra tu  poznańsk iego  

p rze z  p. l a n d ra ta  F lc t tw e la .
W  Mnichowie odbyło  się, j a k  aonoszą  do 

N . C o t t . d. 6 . hm. zg rom adzen ie  mężów ze w sz y ­
s tk ich  s tanów  i ze w szystkich  par ty j  po.ity- 
oznych, a ż e b y  się n a ra d z ić  nad  po litycznem i sto 
sa n k am i o jczyzny i k rokam i,  j a k i e  te raz  poczy­
nić w y p ad a .  P os tanow iono  zw ołać  za  k i lka  dui 
pow szechne  zg rom adzen ie  ludu, a ż eb y  ono dato  
swoje wotum  przec iw  podzia łow i Niemiec, i prze 
elw  u tw orzeniu  pó łnocnego  i po łudniow ego 
Z w iązku . Z g rom adzen ie  m ianow ało  kom itet,  k tó ­
r y  m a poczynić p rzygo tow an ia  do zg rom adzen ia  
ludu  i u łożyć rezo lucje  dla m ego.

Z  O snab ruk  donoszą  te leg ram y  z d. 10. bm , 
że  znacznie js i  o b y w a t e l  m ia s ta  tego w ys to so ­
w ali  ad res  do kró la  prusk iego , w k tórym  go 
p roszą ,  by  H an o w er  w cie li ł  do Prus, a  w c ie le ­
n ie  to przy ję te  będzie  z radośc ią  w księz tw ie  
O snabruk .

O rg a n  p. B ism ark a  N o rd d . A llg . Z tg .  d o k o ­
n a ł  ju ż  organ izac ji  po litycznej i te ry to rja lne j  
N iem iec, zap row adz iw szy  podzia ł  w dzienniku 
n a :  „P ó łnocno  n iem ieck ie  pańs tw o  Z w iąz k o w e"  
i na  „P o łudn iow o-n iem ieck : Z w ią z e k  pańs tw ".

W czorajszy  Staa tsanzeiger  zam ieści ł  konw en  
cje ,  ty c zą ce  się zaw ieszen ia  broni, z a w a r te  p o ­
m iędzy  P rusam i z j e d n e j  s trony, a n iem ieckiem i 
p ań s tw am i południow em i, jako to -. R ąw arjń j 
W ir tem b e rg ią ,  B a d en e m  i H e s ją  d a rm s tad z k ą  z 
d rug ie j  s trony. K onw enc je  te oznacza ją ,  j a k ie  
s tanow iska  w o jsk a  p ru sk ie  i po łudniow o - n ie ­
m ieckie  podczas  zaw ieszen ia  broni za jm ow ać 
mają.

C elem  rokow ań  o pokój p rzyby li  do Berlina 
n as tęp u jący  p e łn o m o c n ic y : z B aw ar j i  m inister  
81 in. baron  Pfordten, pose ł  b aw a rsk i  w  W ie ­
dniu  hr. Bray, ta jny  r ad z ca  legacy jny ,  br. Binra, 
i s e k re ta rz  le g ac y jn y  N ie t h a m m e r ; z H es j i  
darm stadzk ieŁ m ' l i s t e r  s tanu  br. D a lw igk ,  ta jny  
r a d z c a  legacy jny ,  Hoffmann, i s e k re ta rz  p o se l ­
s tw a , J a id e  ; z W ir tem berg i i  m in is te r  sp ra w  za 
g ran ic zn y c h ,  ba ron  Y arnbiiler ,  jen e ra ł -p o ru cz n ik  
i m in is te r  w o jn y  H a id e g g ,  r a d z c a  legacy jny  br. 
S p i tze n b e rg ,  ta jn y  rad z ca  legacy jny  S chonhard t  i 
g e u b e r t ,  m a jo r  i ad ju tan t  m in is tra  wojny ze Sa- 
ioonii hr.  H ohen tha l ,  d o ty chczasow y  pose ł sask i 
u tu te jszego  dw oru. R o k o w a n ia  o pokó j już d. 
10 . bm. rozpoczęto .

Gazety w ied e ń sk ie  donosiły , że kró l  p ruski 
W ilhe lm  m ia ł zam ia r  udać  s ię  do w ód K arło-  
w y c h w a ró w  (K arlsbad)  w  Czechach, gdz ie  się 
m ia ł z jec h ać  z cesarzem  aus tr jack im . K reuzztg . 
uw aża w iadom ość  tę  za zupe łn ie  mylną.

Anglia. Bil, k tó ry  zm ien ia  p raw o d aw s tw o  
angielskie  s tosownie d , w y m a g a ń  kar te lu ,  który  
m a być zaw ar ty  z F ra n c ją ,  został przez  Izbę 
S1 u przyję ty  w trzec iem  czytan ia ,  lecz ty lko 
uo 1. wrześ iia r. 1867. K arte l  zaw rzeć  się ma- 
■W? 1 ^ a n c j ą ,  będzie  więc mógł być  z a w ar ty  
maPTo * 6 na r °k  je d e n .  P ism a  londyńskie  tłu- 
liozność powodenl tak ie j  uchw ały  b y ła  oko- 
narlotnontr. l- PkZtfeząyny blizkiego zam knięc ia

S rtS ®  f  ■ <■“«' »
w  przysz łym  roku na trZeba b Sdzie
p o s ie d ze n iu  Izby gmin dW° / h  z™ .I e ra c - Na
ś w ia d c z y ł  p. U i s r L l ? wd ,07d- bw .m; . odby ^ m ,  ° ‘ 
i • r, WnKKarH i+ „u oa.P,lwiedz na  in te r p e ­lację p- H u b b ard ,  iż od ambasadora a n g ie lsk ie ­
g o  w  S tam b u le  o trzym ał depesz, donoszącą L  
p ie n ią d z e  n a  op łacen ie  ptocemów d ł u S  ?ure 
ck iego ,  z a c ią g n ię te g o  za  poręczenjem ... 
F ra n c j i  w  r. 186o s ą  już. w drmize do LoDdy 
na.  D o n o s i l i śm y  już ,  że  by ło  rozpows ..rcimiohe 
m n iem an ie ,  iż T u r c ja  m e  będzie  w stanie pro­
centów  tych op łac ić .

Włochy. J a k  p is z ą  z T u ry n u ,  zam ierza  Ga- 
r iba ld i  złożyć dowództwo i p o w ró c ić  n a  K a p i r  
rę, g d y ż  s ta n  zdrowiu j e g o  w y m a g a  n a jw ię k sz e ­

go  spokoju. G łów nym  pow odem  usun ięc ia  się 
je n e ra ła ,  zda je  się  być od s tą p ie n ie  r z ą d u  wło 
skiego od ż ą d a n ia  T yro lu .  Ita lie  ośw iadcza  się 
stanowczo p rzec iw  zw ołan iu  k o ng resu  e u ro ­
pejskiego.

Belgia. C esarzow a m e ksykańska  sp o d z iew a­
na j e s t  w B rukse li .  U trzym ują ,  że ce sa rzow a 
p rzyby ła  do P a ry ża ,  ab y  uprosić ce sa rz a  F r a n ­
cuzów, by w ojsk  swoich nie o d w o ły w a ł  z M e­
ksyku.

Ziem ie Polskie. Do B reslauer Z tg .  piszą 
pod  dn iem  7. bm. z W a rsz a w y :

■„Dzieło zm oskw icenia  pos tępu je  od p e w n e ­
go czasu o lbrzym iemi kroki.  W c z o ra j  nadszedł 
św ieży  ukaz z P e te rsb u rg a ,  na  m ocy  którego, 
począw szy  od chwili og łoszenia  go, w s z y ­
s t k i e  c z y n n o ś c i  u r z ę d o w e  w  P o l ­
s c e  m a j ą  s i ę  o d b y w a ć  j e d y n i e  i 
w y ł ą c z n i e  w m o s k i e w s k i m  j ę z y k u .  
N a najbliższem  posiedzeniu  rad y  ad m in is t ra cy j­
nej t y l k o  j u ż  j ę z y k  m o s k  i e w s Li  
m a być w używaniu, i ani jedno słowo polskie 
nie m a być dozwolonem  w  łonie ze b ra ń  te j n a j ­
wyższej w ład z y  k ra jow e j,  co n ie b a w e m  zasto­
sow ać m a ją  i do w szystkich  innych  w ład z  i ga 
łęzi zarządu . Moskal, w ysok ie  za jm u ją c y  stano­
wisko, k tó ry  mi p o w yższą  w iadom ość udzielił, 
Dadmienił zarazem , iż pon iew aż  sku tk iem  osta­
tnich w y p a d k ó w  w  E urop ie  t r a k ta ty  z r. 1815 
zniszczone, p rze to  też nie m a M oskw a żadnego 
pow odu m ieć  w zg ląd  n a  nie, oraz iż to w szy ­
stko, co obecnie  dzie je  się w P o lsce ,  j e s t  w ła ­
ściw ie ty lko  p rzygo tow an iem  do zupełnego 
w cie len ia  k ró le s tw a  P o lsk iegu  do Moskwy. 
Ju ż  te raz ,  tw ie rdz ił  on, is tnieje un ia  osobista 
ty lko  de nomine,  a le  zam iarem  rząd u  n iew ą tp l i­
w ie  j e s t  u s u n i ę c i e  z u p e ł n e  n a z w y  
k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

„K ażdy  m ieszkaniec  tutejszy obow iązany  
je s t  p os iadać  k s iążeczkę  l e g i ty m a c y jn ą ;  otóż 
do tychczasow e polskie k s ią ż e c z k i , te  zm ien ia ją  
obecn ie  n a  m oskiew skie .  W  ukaz ie  o podatku  
w ódczanym , z a w a r ty  j e s t  p a ra g ra f ,  n a  m ocy  k tó ­
reg o  za kazano  żydom  z a k ła d a n ia  k a rc z e m  po 
w s ia c h ; tym sposobem  oddano  p rzy s łu g ę  m o­
sk iew skim  urzędnikom  pow ia tow ym , u k tórych  
pom inięc ie  tego zakazu  ta k  j a k  w  M oskw ie  pie 
ni ądzmi op łacić  m ożna."

Z  W a rsz a w y  p iszą  do D ziennika  Poznańskiego  :
„W  komisji o św iecenia ,  d y rek to rem  w ydzia łu  

ośw iecenia ,  m ianow any  został Kulisz, n om inac ja  
to zn acząca .  Kulisz , tow arzysz  s z lac h e tn e g o  
S zew czenk i,  j e d e n  z kory feuszów  p a r t j i  Mało- 
rusów, za pa lony  p a t r jo ta  Małorus, k tó ry  d ług i 
ezas  c ie rp ia ł  za sw e p rze k o n an ia  w  k a z a m a ta c h  
kijowskich, a  n as tęp n ie  na  w ygnan iu  w jednej  
z oddalonych  gubern i j  m osk iew sk ie j ,  dziś, p rzy ­
wrócony p rze d  p aru  la ty  do ła sk  ca rsk ich ,  n a ­
leży  do n a jw śe iek le jszych  u nas d z ia ła cz y  mo- 
skwicizm u. W szys tk ie  p rz e k o n a n ia  na  w idok  
brzęczące j  m onety  ulotniły  s ię ;  nie p rzyzna je  się 
on j e d n a k  do tego, lecz owszem  daw n y m  sw ym  
przy jac io łom  p raw i o e iąe łem  sw em  p o św ię c e ­
niu i n ieustannej p racy  d la  p rzysz łe j  n ie p o d le ­
g łe j  Małoru°i. Małoruś, mówi on im, ma aw óch  
w r ó g ó w : P o lskę  i M oskw ę ; p o trze b a  w ięc  p rze -  
dew szys tk i“m zabić  j jd n e g o  w r o g a ; z d rugim , 
jako  ju ż  jed y n y m , ła tw ie jsza  będzie rozpraw a 
w przyszłości.  P rz y zn a ć  musimy, iż gorliw ie  
pracu je ,  a w miejscu, ja k ie  za jm nje ,  szczegó l­
niej w-elkie p rzysług i „dla tej przyszłości Malo- 
rusi" oddać m oże. Z  j e g o  to insp iracji  w y d a ­
no n iedaw no  rozporządzen ie  o egzam in ie  z j ę ­
zyka  m osk iew sk iego  bez dok ładne j znajom ości 
k tó rego  nikt po w akacji  do szkoły  g łów nej p r z y ­
ję ty m  nie będzie. Do eg zam inow an ia  u s ta n o ­
wi i >no spec ja lny  komitet,  z sam ych Moskali s k ł a ­
da jąc y  się, i p łacy ,  obok pensji, do iDnych o b o ­
w iązków  ju ż  p rzez  tylu członków kom itetu  z a j ­
m ow anych , p rzyw iązane j .

„M imochodem mówiąc, idea  narodow ości i 
n ieza leżności Małorusi, j a k  do tąd ,  oprócz S z e ­
w czenki i p a ru  innych, nie w y d a ła  szczególnych 
w y zn a w c ó w  i aposto łów . Z tego  sam ego  s tron­
nic tw a, rów nież  do naszych cyw il iza to rów  n a l e ­
ży  i B iałozierski,  k tó ry  p rzechodzi ł  też same 
koleje , eo i K u l isz ;  szczerszym  je s t  jedDakże od 
osta tn iego , bo n ie u k ry w a  tego, że się zasadzie 
przen iew ie rzy ł  i po eiebu w yrzeka ,  iż nie chcąc 
nm rzeć z g łodu, spodli ł  się, bo musi służyć ca- 
ryzraowi i pom agać  do uc iskan ia  n ieszczęśliwe­
go  narodu . Inni c ie rp ią  je szc ze  Da wygnaniu, 
lub j a k  K oniski,  z po lecen ia  rządu baw ią za 
g ran ica ,  m arząc  o n ieza leżności Małorusi,  d o L ó- 
ki ich rząd, op łac iw szy  sowicie, do swej służł* 
nie zaprzęźe.  I n n i  w r e s z c i e  z t e g o ż  s a ­
m e g o  s t r o n n i c t w a ,  z a p r z e d a w s z y  
s i ę  M o s k w i e ,  są n a j g o r l i w s z y m i  
e m i s  a r  j  u s z a m i  m o s k w i c i z m u  w G a ­
l i c j i .

„ W tym m iesiącu  o tw ar tą  zos tanie w W a r ­
szaw ie szkoła  e w a n g ie l ick a  o siedm iu  k lasach  
rnęzka, i o sześciu k lasach , ż e ń s k a , a nadto 
szkoła  r e a ln a  e w a n g ie l ick a  w Łodzi. Rek to rem  
pierwszej m ianow any Beckm anu , p as to r  z P e ­
te rsb u rg a ,  nauczyc ie lam i cudzoziemcy, po w ię ­
kszej części z B erlina  sp row adzeni.  Ś ta ra  za sa ­
d a  : dim de et impera,  s ta ra  się p rzez  Szkoły te 
zna ieźć  żyzny grun t d la  siebie. My je d n ak ż e  
n ie  roku jem y najm nie jszych ztąd  p lonów  dla Mo­
skw y. P ro te s tanc i ,  w ostatnich czasach  szczegól­
niej, ofiarami i k rw ią ,  na  równi z innymi w y ­
znaw cam i dovs iedli, iż bynajm nie j nie uw ażają  
się  za obcych w k r a j u , co wreszcie i Mo­
sk w a na jdob itn ie j  pośw iadczyła ,  nie p rzypuszcza­
jąc  ani do za rząd u  szko ły ,  ani do grona nau c zy ­
c ie lsk iego  ża d n eg o  z rodaków , powierzając w y ­
chow anie  m łodego  p oko len ia  w yłączn ie  obcym 
przybyszom  narodow ości  n iemieckiej

„ P rzy rze k an e  ty le  r a z y  otwareie^ szkoły p o ­
litechnicznej,  j e s t  z dn ia  na  dz ień  ciągle o d r a ­
czane, a  tym czasem  b r a k  tej szkoły  czujemy 
dotkliwie. Z n a ją c  M oskwę, n ie  spodziew am y się 
p ręd k ieg o  ziszczenia n aszych  p r a g n i e ń ; g d y b y  
chodziło o ustanow ienie  j a k ie j  now ej policyjnej 
władzy, nie w ątp i l ibyśm y ani chwili.

.„Przez c iąg łe  reform y szkół, k tó re  mają je -  
J ' D*e oeln, w ynarodow ienie  m łodzieży, nau-

upełnie je s t  zan iedbaną ,  tak ,  że od paru  lat

młodzież c iąg le  zaczy n a  od A  rozm aitem i g ło ­
skami d ru k ow anego ,  n ie m ogąc ani k ro k  da le j  
postąp ić  w e lem e n ta rz u  nauk.

„O w p ro w a d ze n iu  elem entarzy ,  g ra ż d a n k ą  
drukow anych , do szkół ludowych, ju ż  w am  p i­
sa łem  ; tu ty lko  dodam , iż szkoły  w ie jsk ie  w 
n a jop łakańszym  s ą  s tan ie .  P rzez  nowe p r a w a  i 
ukazy  p o zbaw ione  daw nych  swoich p rzyrodzo­
nych opiekunów, w  now ych nie zna laz ły  żadnej 
opieki i n ie  zn a jd ą  je j ,  bo Moskwie nie chodzi 
o w yksz ta łeón ie  naszego  ludu ; a ten  osta tn i nie 
je s t  tyle dojrza łym , by  sp ra w ę  te, w ca łe j  je j  
w ażności po jm ow ał.  N igdz ie  więc nowe szkoły  
zap ro w a d zo n e  nie zostały, a d aw ne  -  idą  jak  
sam e chcą. P łac a  nauczycie li  j e s t  po staremu, 
j a k  na jgo rsza ."

Podczas zawieszenia broni.
P o d łu g  tego, co k o resp o n d e n t  Timesa  donosi, 

je n .  Bene ek miał je sz c z e  p rzy  sobie w  O ło ­
muńcu 5 korpusów , w chwili, g d y  mu P rusacy  
odcięli  p ros ty  odw rót do W iednia .  Bez bitwy 
ponow nej nie m ógł s ię  p rzedrzeć,  a b itw ę s ta ­
czać  było n iepodob ieńs tw o  d la  armii w  ó w cz e ­
snym  je j  s tanie . W y s ła ł  tedy  dn ia  12. l ipea  do 
P rz y ro w a  jeden  korpus,  ab y  ubezp ieczyć  tam że 
kolej od P rusaków , o k tó ry ch  mówiono, że od 
O p aw y  m a sz e ru ją  w  sile 4500 ludzi.  Z k o r p u ­
sem  tym z łączy ł  się d. 15. l ipea 8. korpus. D. 
14. l ipea dw a  inne k o rp u sy  opuściły  rów nież  
O łom uniec i m asze ro w a ły  bez w ielk ich  u ta rczek  
p rze z  .T ow aczów  , K o je tyn ,  Z n im ek  i H rad isch .  
Pod  T ow aczow em  przezw yciężono  s taw iane  p r z e ­
szkody  ła tw o  i odbyto m arsz do P re sz b u rg a  bez 
dalszych  w ydarzeń . D n ia  15. I. w ym asze row ał  
znowu je d o n  ko rpus  n a  H ranice ,  doliną Beczwy, 
bez p rzy p a d k u .  T eg o ż  sam ego  dn ia  B e n ed e k  ze 
sz tabem  i z 8. ko rpusem  opuścił O łomuniec, aby  
iść t ą  sa m ą d rogą ,  k tó rą  dn ia  pop rzed n ieg o  szły 
dw a  korpusy . W ied z ian o ,  że n iep rzy jac ie l  j e s t  
w pobliżu, i dano ro zk a z ,  aby  m a ła  ta  a rm ia  
by ła  go tow a  do p rzy jęc ia  boju n a  k tó ry m k o l­
w iek punkcie  marszu. J a k  ten  rozkaz w y k o n a ­
no, n iecha j  czy te ln ik  pow eźm ie z n as tęp u jące g o  
p rzedstaw ien ia .

N a froncie ko lum ny zna jdow ało  się pół 
pułku ułanów , po tem  sz ła  b ry g a d a  piechoty ,  a 
za n ią  4  b a te r je  r e z e r w o w e ; dalej poc iąg i ,  i 
rdzeń  korpusu  z d ru g ą  p o ło w ą  pułku  ułanów w 

-ty lne j s t raży .  F la n k ie ró w  ara. p iccbotnyeh , an i 
jezdnych  n ie  było po bokach . B ry g a d a  W e b e ra  
by ła  za d a lek o  od tylnej s traży ,  a le k k a  dyw.- 
zja ks. T a x i sa  d o p ie ro  o 8 godz. zrana,  a więc 
we trzy  godzin  po p iechoc ie  w yruszy ła  z O ło ­
muńca, i n ie m o g ła  p rzybyć  w  czas na  p obo jo ­
wisko. B e n ed e k  ze sz tabem je c h a ł  koło  dział. 
J a z d a  p rzedniej  s t raż y  m inę ła  ju ż  T o w a c z ó w ; 
w tern zos ta ła  za a ta k o w a n ą  i w dalszym  m a r ­
szu w strzym aną,  podczas k ied y  jednocześn ie  od 
p r a n e g o  dał s ię  słyszeć ogień działowy, k tórym  
nieprzyjac-iel sk o śn i j  i w p o p rz e k  s trychow a!  
gośc iniec.  Je d nocześn ie  na  w zgórku  n a  praw o  
po jaw iły  się d w a  szw adrony  prusk ich  kirysje- 
rów  gw ard j i  w pob iżu naszych  dział. B enedek  
sam  dał rozkaz trzem po kolei baterjom . aby 
się ustaw iły  p rzec iw  baterji  p rusk ie j .  P o g a lo p o ­
w ały  one w praw o  pom iędzy zboża o ja k ie  300 
do 400 k roków  od w zm iankow anych  dwóch s z w a ­
dronów k irys je rów , które uw ażano  za ja z d ę  w ł a ­
sn ą  z dywizji  T ax isa ,  eboć n iek tó rzy  oficerowie 
sz tabow i w ołali  i p rzestrzega li ,  że to ja z d a  n ie ­
p rzy jac ie lska  na  w zgórku . W ątp liw ość w net się 
rozw iąza ła ,  gdyż  ja z d a  ta  z a a ta k o w a ła  lekkim 
kłusem  i dość Dleśmiało b a te r je  au s tr jack ie .

K ażdy  sztab je n e ra ls k i  m a p rzy  sobie e s ­
kortę  jazdy ,  częścią  d la  osłony, częśc ią  n a  p o ­
sy łk i  i tp. W  tej korzystne j cnwiii c a ła  osło­
na sz tabu  B e n ed e k a  w ynosiła  40  lu d z i ,  z k tó ­
rych je d n i  p row adzil i  j e szc ze  luźne konie, a d ru ­
dzy  p ilnow ali bag a żó w  oficerskich; lecz o ż y w ie ­
ni w ia rą  w wyższość  k a w H e r j i  aus tr jack ie j ,  d r a ­
goni sz tabowi, j a k  byli z końmi lu :nym , b a g a ­
żami i bez szabli ,  rzucali  się aa  sk rzydło  j a z d y  
pruskiej w łaśn ie  w  tej c h w i l i , g d y  ta  w p ad ła  
pom iędzy dz ia ła  i pom iędzy  uprzęże. W ie lu  ofi­
cerów  sz tabow ych brało  udział w tera „m elee" ,  
k tó re  się skończyło  odw rotem  P rusaków . Szw a 
dron  ich a tak u ją cy  cofnął się pod  osłona d r u ­
g i e g o , lecz w net zdaw ało  s ię ,  że p rzy b y ły  4 
now e szw adrony  k irysjerów , i te uderzy ły  nano- 
wo na b a te r je  i z a b ra ły  je .  D z ia ła  bowiem b y ­
ły bez wszelkiej asekurac ji .  P on iew aż  zbPża ia  
się p iecho ta  n ie p rz y ja c ie lsk a ,  p rze to  c a ły  k o r ­
pus 8m y sp raw iono  w szyk bojowy Lecz  w 
tem  nadszed ł z O łom uńca ks. T ax is  z raportem , 
że  w idzia1 d w a  nowe ko rpusy  p rnsk ie  n a d c ią ­
ga jąc e ,  A ustr jacy  tedy  przez most pod  Du- 
bem przeszli a a  lewy b rzeg  M oraw y ku Przyro- 
wu, do k ąd  p rzyby li  aż 2 1  godzin  do  swojem 
w ym arszu  z Ołomuńca, w yparc i  ze swojej linii 
odwrotu, i w zbogacen i now em  doświadczeniem . 
P rz y k ro  j e s t  opow iadać  o powolnem  zn iec h ęc e ­
nia w o jska  bitnego, a le  nie mogę przemilczę^, 
że p iecho ta  tego korpusu w tym czas ie  .straciła 
w sze lką  otuchę i odw agę . P rzyczynę  ła tw o  od- 
gadDąć. P ow iedziano  tym  ludziom, że  zw yc iężą 
bagnetem. U derza li  też bagne tam i i k ład li  z s i e ­
bie tysiączne hekatom by, ale nada rem nie .  Zuv ’7.e 
było ich o 3— 4 raz y  za mało w obec ogn ia  k a ­
rab inów  n ieprzy jac ie lsk ich .  P ru sa cy  sami, c h w a ­
ląc  niezmiernie au s t r ja c k ą  ja z d ę  i a r ty le r ję  — 
strac il i  w sze lk ie  pow ażan ie  d la  p iecho ty  cesa r ­
skiej. I w tej rozp raw ie  pod  T ow aczow em  pie­
cho ta  posz ła  w rozsypkę . L ed w o  j ą  zebrano po 
p rzybyciu  do P r z y r o w a , g d y  nieprzyjacie lski 
a la rm  narobił  now ego  pop łochu  pom iędzy nią. 
Dwie b ry g ad y  1 ko rpusu  rzuc iły  się nag le  do 
ucieczki ku K arpa tom . Nic w świecie  nie mogło 
ich pow strzym ać. W ie le  ludzi rzucało broń po 
drodze, a b e n e d e k  w idział się zmuszonym w y ­
dać rozkaz, że k aż d eg o  żołnierza , któremu n a ­
za ju trz  będzie ka rab in  b rak o w re ,  każe  rozs trze­
lać. A by tę g roźbę j e d n a k  wyr.onae, po trzebo­
w ałby  był p raw ie  ta k ą  sa m ą liczbę żołnierzy  
do egzekucji ,  ile pył® egzekw ow ać się m ających  
Żołnierze z oddzia łów  w  pobliżu pobojow iska 
będących  , wrócili  w nocy n a  pobo jow isko  i

zb ie la l i  k a ra b in y  swoje , n iep rzyda tne  do boju z 
P ru sa k am i (Prusacy  nie zab iera li  n igdy  austr, 
karab inów , je n o  ł a u a l i  j e  i zos taw ia li  n a  polu 
pr. r.) P o d  tak  sm utnem i okolicznościami p u ­
szczan™ się  w dalszy  m arsz  przez  Ka<i(l®ty. P o ­
woli żo łn ierze  przyszli  do siebie, i za p rz y b y ­
ciem  sw ojem  do P reszbu rga  w y g ląd a l i  dość 
dobrze.

N a  tem kończy  ko resp o n d en t  Timesa. W iener 
Z tg .  c e z a a o w o lo n a  je g o  k ry ty k ą .  Jen .  B e n ed e k  
od dn ia  27. z. m. p rzes ta ł  być w  czynnej armii. 
Sztab  po żeg n a ł  się  z nim na śn iadaniu ,  danem  
tegoż  dn ia  po p rze p ra w ie  przez  D unaj z tamtej 
s trony  P re szb u rg a .

D nia  4. i 5. b. m. p rzechodzi ły  przez  C ie ­
szyn liczniejsze oddzia ły  w ojska  cesa rsk iego .  
W raz  z nimi p rzy b y ły  d w a  szw adrony  k rak u só w  
oeb^t J k ó w .  M ieszkańcy  uw olnieni od najazdu 
prusk iego , p rzy jm ow ali  swoje wojsko z o b ja ­
w am i radośc i i pa t rjo tyeznyeb  uczuć, p rzyczem  
p łeć  p ię k n a  się odznaczała .  W ojska  te posunę ły  
się y iększą częścią  ka  F ry d k o w i,  śc ig a jąc  o d ­
dział K 'a p k i .  J a k  s łychać, część k la p a is tó w  co ­
fnęła się przez  góry ,  m ianow icie  przez  Rad- 
hoszcz do M oraw y pod obronę pruską .  W  tych 
dniach sp row adzono  po kilku k lapk is tów  do 
Cieszyna, u ję tych  w okolicy.

Korespondencje Gazety Narodowej.
B i a l y g r ó i l  (B elgrad)  7. s ie rpn ia .

(.J) Od  czasu j a k  do w as po raz  ostatni p i ­
sa łem , rozm aite  po g az e tac h  b łą k a ły  się  w iad o ­
mości, d o ty k a jąc e  S erb ię  bądź  bezpośrednio ,  bądź 
pośrednio .  B yły  to po na jw iększe j  części w y ­
mysły  lub domysły. Nie zb i ja łem  ich an i p r o ­
stow ałem , d la  tej prostej p rzyczyny , że n ik t  n a  
nie nie uw ażał.  Z a ję te  g łośu ie jszem i sp raw am i 
um ysły  nie mo;rły in te resow ać się d robiazgam i,  
k tórych  te a trem  z a k ą te k  po litycznego  św ia ta .  W 
tej ehwili j e d n a k ż e  dz ia ła  milczą, więc m oże 
kto z w aszych  czy te ln ików  zechce  list z S erb ii  
p rzeczy tać .

P -z e z  ca ły  czas w strząsn ień  po litycznych, 
k tó rych  pow odem  s ta ła  się najp rzód  P o lska ,  p o ­
tem  Rum unia, nas tępnie  Austrja, P rusy  i W łochy, 
S e rb ia  zach o w y w ała  się bardzo p rzyzw o ic ie .  
N ajm niejszego  nikomu n ie  p rzy c zy n iła  am barasu .  
K ażdy  „spełn iony  czyn*  p rzy ję ła  z ku r toaz ją  
podobną  do tej,  k tó ra  carow i m oskiew skiem  i 
dyk tow ała  pow inszow anie  dla A ustr jaków  z o k a ­
zji zw yc ięz tw a p o d  Custozzą, d la  P rusaków  z 
okaz ji  zw yc ięz tw a  pod K ró low ym groJem . Po 
.zstanie po lsk ie  upadło  ? więc — „niech żyje 
Moskwa!"; K uzę w ypędzono ? — więc „niech ży ­
je  K arol H ohenzoPernl"!  Austrja  zos ta ła  po k o ­
n a n ą  ? więc — „niech ż y ją  P rusy  i W ło c L y !“ 
T ak ie j  polityki t r zy m a ją  się tu i p rzyznać  na- 
leży, j e s t  to po li tyka  zd row a  i —  eo n a jw a ż n ie j ­
sza  — nie w y m a g a ją c a  zby tecznego  um ysłowe- 
g> natężenia! Czy pójdzie ona n a  z d r  wie n a ­
rodowi,  d la  k tórego  m a znaczenie knrsu  m o ra l­
ności politycznej? to inne py tan ie ,  o k tó re  d o -  
doono w  gab ine tach ,  a  zatem  i w gahiDetkacb, 
a za tem  i w redakc jach  g a z e t  i gaze tek ,  m e 
m a ją  zw ycza ju  się troszczyć. Kto n a  w ierzchu, 
tego  r a c j a ;  kom u k -z y w d a  tego niech  djabli  
biorą.

Do tej ogólnej c h a rak te ry s ty k i  po litycznego  
zachow ania  się tu te jszych m ężów  stanu  uie by- 
łohy  co dodaw ać,  g d y b y  nie ta  szczególność że 
S e rb ia  przez  sw oje  jeog ra f iczne  położenie, s t r a ­
teg iczne znae< e n >  i m ilitarną jakość ,  w ażna  g r a  
rolę w kwiistu  w sebudm ej,  a  k w e s t ja  wschodnia  
wisi n a  włosku.

Nie daw no  temu je d e n  z tu te jszych  d z ie n ­
ników, n iby  n iepod leg ły  (gdzie  j e s t  cenzura, tam 
n iepod leg ło ść  dz ienn ika rska  nie egzystu je) ,  do- 
wied siawszy się, że M oskale nad  P ru tem , zainto- 
n iw  »ł we w stępnym  ar ty k u le  hym n  na ich cześć". 
„Z ab io rą  — pisał — G alic ję  i w y ja rzm ią  Sio 
wian na  pó łn o c y ;  p rz e k ro c z ą  P ru t  i w y ja rzm ią  
S łowian na  południu. I d ą  z p raw os ław nym  s z ta n ­
darem . W  nim nasze  zbaw -enie ."

Z podobnem i g łups tw am i n ie w y ry w a ją  się 
o rgana  urzędowe. Był to niby p ros toduszna  ob 
j a w  opinii, n iedyp lom atyczne  p iz y zn a n ie  się  do 
sym paty j i nadzie j.  D yp lom atyczny  św ia t  ma 
obeea ie  N apoleona III. za  o p o k ę , n a  której stoi 
■sprawa narodow ości .

Szybk ie  pokonan ie  aus tr jack icb  wojsk  zdu- 
miło tu  w szystk ich .  N ikt się tego  nie spodz ie­
wał.  P rz y zn a ć  je d n ak  na leży  ten w ładzom tu­
te jszym  rozsądek ,  iż nie chw yc iły  się n a ty ch ­
m iast nab i janych  z ty łu  k a r a b i ró w .  Z d a je  sie 
że rozum ie ją  one, iz nie karab iny  d a ły  P rusa '  
kom  to zw > e ięz tw o ,  n ie karab iny ,  ani nawę* 
szybkośi i dok ładność s tra teg icznych  m anew rów  
aHe m ora lna  wyższość źo łn ie rza -obyw ate la ,  k tó ­
rem u chodziło  o prędk ie  zakończen ie  wojny i 
pow rócenie  do p rze rw anych  zajęć. Z  tego z a ­
pew ne powudu nie tu nic s łychać o p rze rab ian iu  
b i, pomimo, żc s łychać  o po trzeb ie  go to w o ­
ści wojennoj. Potrzebę tę w yzyw a g łów n ie  p o ło ­
żen ie  Rumunii. l h  Mi

Rumunia i S e rb ia  w jednako  wvm, do czasu 
wstąp ien ia  na tron hospodarsk i  K aro la  I., zo­
stawały dp W ysokiej  Porty  stosunku. S tosunek  
ten zmienił się na n iekorzyść  Rumunii. W  Porta , 
korzysta jąc  z am barasow nego  położen ia  h o sp o ­
dara ,  k tóry  ty lną furtka, na sposób p ra k ty k o ­
wany w star ^Żytnem Byzancium, dosta ł się na 
tron, n a rzuc i ła  mu w arnuk i i po raża jące  i u c ią ­
żliwe, j a k  n. p. podwyższenie haraczu , zmniej'- 
szeo ie  siły zbrojnej, obow iązek  p rzedstaw ien ia  
konstytucji W. P o rc ie  do approbacji ,  obow iązek 
s taw ian ia  zbrojnego kou tyngensu  itd. Postaw ien ie  
tych w arunków  zaniepokoiło  Serbów. J e s t  to 
bowiem uiczem iunem , je n o  złamaniem trak ta tu  
paryzk iego  DS56), n a  i tórym opiera ło  się ich 
polityczne bezpieczeństwo. P ra w n e  więc p o d ­
staw y  tego  bezpieczeństw a, jeże li  R u m u n ia '  va- 
runki przyjm ie, p rzes taną  istnieć i d la  Serbii, 
c h y b a ,  ż e b y  się o me k tó re  z g w aran tu jąc y ch  
upomniało m ocarstw . Lecz a tó re  się unumni ? 
Nie Moskwa, bo trak ta t  pa ryzh i je s t  p rzec iw ko  
niej,  z r anie więc pnego przez  T u rc ję  j e s t  d la  
p e t e r .  iurgsk>ego gabinetu  wielce p o żąd an em  ;
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nie Anglia , bo ta w w arunkach  W . P o rty  widzi 
spo tęgow anie  p o w ag i  s u ł t a n a ; n ie A u s t r j a , bo 
ta w ypchn ię ta  z Niemiec, po li tyczną sw o ją  dz ia ­
łalność zwrócić musi na W schód  ; nie P rusy  ani 
Włochy, bo d la tych, w obec bliżej j e  tyczących  
się in te re só w ,  kom plikac je  kw estji  wcbodniej 
są je szcze  obcemi. P ozos ta je  j e d n a  F ran c ja ,  
k tóra  do tychczas  p ro te g o w a ła  „ in te re su jąc ą '1 
narodowość rum uńską. L e c z : czy ze chce  p ro te ­
gować i d a le j?  Odpowiedź n a  py tan ie  to, ta k  
Rumunia j a k  S erb ia ,  u s i łu ją  w yw ołać  d e m o n ­
stracjami. P rzy p o m in a c ie  sobie za p e w n e  napu- 
szyste odezwy, o g ła sza jąc e  R um unię p rze w o d n i­
czką na  drodze ciwilizacji  i wolności. Miały 
°ne na celu  w yw ab ien ie  n a  widok, w g łębok ich  
schowanego k ry jów kach ,  rum uńsk iego  patrjo ty- 
zmn. F an fa ro n ad y  te  sk ru p i ły  się na żydach. 
P o łech tany  niemi na ród  nie sy p n ą ł  ochotn ikam i 
i p ieniędzmi, n ie  posp ieszy ł do szeregów , g inąć  
za ojczyznę, w olność i cyw ilizację ,  za pew ne  d la  
tego, że  tego  rodzaju  dem onstrac ja  nie p rz y ­
stoi p rzew odnikom  na drodze cyw ilizacji .  Gdy- 
by w yginęli ,  ludność poniosłaby  n iepow e tow aną  
szkodę. T eg o  rodzaju  dem onstracy j S erb ia  
Nie rob iła  i robić nie ma po trzeby .  O dezw a 
t^ojenna nie p rzeb rzm ia łaby  tu g łuchem  echem, 
^zbro jony  i m il i ta rn ie  zo rgan izow any  naród  cze­
ka tyiko n a  k iw nięcie palcem , ażeb y  się rzucić 

Tu rczyna .  W ięc też w Serb ii  dem onstrac ja  
ograniczyła się n a  przy jęc iu  uroczystego  p o se l­
stwa od k s ię c ia  K aro la  i na  rew izy tow an iu  go 
Podobnemże poselstw em . Z okazji tej rew izyty , 
ttrzędowv dziennik  Srbske N o w inę  n as tę p u ją c y  za ­
mieścił a r ty k u ł :

„Publiczność nasza  n ie  ju ż  o św ie tnem  
’ na jserdeezniejszem  przyjęciu, j a k ie g o  od no ­
wego ks ięc ia  i rum uńskie j w ładzy  dozna ła  de-  
Putacja je g o  św ia tłośc i księcia  Michała. T o  p r z y ­
jęc ie 'dow odz i nam, że śc is ła  przyjaźń pom iędzy  
Rumunią a S erb ią  n ie  ty le  za leży  od dobrych  
°sobistycb stosunków  u gó ry  ile od sam ej n a tu ­
ry r z e c z y ; to też, ja k iek o lw iek  by  zm iany w 
°nych k ra jach  zasz ły ,  przyjaźń ich pozosta je  
zawsze jednakow o  n iezachw ianą .  Pom iędzy  R u ­
munią a  S e rb ią  nie ty lko n iem a żadnych  p o ­
rodów  do n ieporozum ień, lecz ich topograficzne 
1 Polityczne po łożen ie  zobowiązuje je  do j a k  
Najtrwalszego i najśc iś le jszego  sojuszu. S ło w iań ­
ski i rum uński n a rody  je d y n em i s ą  w a r to w n i­
kami do lnego  D unaju ,  k tó rego  one w y łączn ie  
°ba brzeg i o b s ia d ły ;  ich polityczny s tosunek 
^ g l ę d e m  T u rc j i  i E u ro p y  je d n a k o w y m  j e s t ; w 
położeniu je d n e g o  n ie  może za jść  żadna  p o s tę ­
powa an i w s teczna  p rzem iana ,  k tó ra  by p rzem ianą  
**>6 g roz i ła  lub takow ej nie w y w o ła ła  w położeniu 
dfugiego. P rz e z  to na tu ra lna  i po li tyczna pom ię­
t y  niemi solidarność,  tak  j e s t  u tw ie rdzoną , że 

nic podkopać  n ie  może, i cokolw iek  zdarzy  
się n a  je d n e j  stronie D unaju ,  musi sm ucić lub 
Jodować um ysły  i na drugiej .  O bydw a narody  
?°brze to poję ły , a w ładze  ich coraz to bardz ie j 
1 bardziej so lidarność u tw ie rdza ją ."

Artykuł ten j e s t  dem onstracy jnym . J e s t  to 
Pogróżka pod  adresem  W. Porty  i g w a ra n tu ją ­
cych m ocarstw . Kto w ie ,  ażali so lidarność,  do 
której p rzyzna je  się  S erb ia ,  a o k tó re j  W . P o r ­
ta z g ó ry  w iedz ia ła ,  nie p o w strzy m a ła  wojsk 
Greckich od p rzyw rócen ia  porządku  w Buka 
fe8zcie.

Pom iędzy  w a r u n k a m i , pos taw ionem i przez 
W. P o r lę  księciu  Karolowi, j e d e n  zas ługu je  na  
Podniesienie, m ianow ic ie  ten, w którym  W. P o r ­
te żąda ,  a ż eb y  dzieci ks ięc ia  K aro la  w ychow a-  
Nemi by ły  w p raw osław iu .  Co to T u rk ó w  o b ­
chodzi ? zkąd  w nich  t a  p raw o s ła w n a  gorliw ość ? 
^ y  to n a  sw oją  szkodę czy  n a  sw oją  korzyść  
Ntezułmańska T u rc ja  podobny w arunek  s ta w ia ?  
^  to p y ta n ia  a rc y c ie k aw e ,  lecz nie sposób ich 
r°zwinąć w ciasnych ram ach  listn, w którym, 
Czytającej G azetę N arodow ą publiczności m am  
teszcze o tem donieść, że tu te jsza  op in ia  publi 
Czua jak  na jenerg iczn ie j  odpycha  insynuacje  wie- 
rCfiskich dzienników , ukazu jących  Anstrji W schód, 
{ako po le  przysz łe j  je j  działalności.  B yna jm nie j  
D sobie tego n ie  życzą.

I k a.
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K r o n
— D a lsz y  w y k a z  s t r a t  a rm ii  p ó łn o c n e j podług

Wiener Ztg. z dnia 8. b. m.
W bitwie pod Trautenau dnia 27. czerwca z pułku 

Piechoty nr. 24. im. ks. P a rm y .
1 kompania. Szeregowy Krywoluz k Wasyl lekko 

t4Dny.
4. komp. Cieśla Burba Mik. iekko ranny, szereg, 

■rezuk Piotr ciężko ranny.
5. komp. Plutonowy Kłos Józef, szereg. Srzeżewski 

asy], Kuryluk Iwan lekko ranni.
7. komp. Szereg. Eisler Jan ciężko, Gołębiowski 

^an lekko ranny.
9. komp. Plutonowy Starożytnik Iwan poległ, kapr, 

*01 Emil lekko ranny, podkapr. Ilarnig Srul, freit. 
'/os Karo’, Woif Ferdynand, szereg. Kalko Fedor

Nleodszukanb Kubiuk Piotr poległ, Lesiuk Fedor e. 
teony. Eukaszczuk W asyl, Michajluk Michał, Moczer- 
*'uk Hrehor, Midak Micbal, Martyniuk Michał, Mielon- 
* Kożma, Nestoruk Mikołaj, Ptaksiej Dymitr,  Prymak 
•żegorz, Romaniuk Antoni, Sawczuk Antoni nieod- 

f/Ukani. Serotiuk Iwan poległ, I dut Błażej ciężko ran.
etyło Iwan, Wrzał Fr. nieodsztik. Bojko P iotr  ciężko 

teony. Bożak Andrzej, Chudy Michał. Chaciuk Iwan, 
homa Fedor,  Dudas D a n  nieodszuk. Doliomirecki J<5-

lekko ranny, Iwaniszyn Stef., poległ, Iwanczuk 
*weł, fr, Lessiów Prokop lekko rani-i.

10. komp. Feldw. Galimberti Wiktor ciężko ranny, 
?lut. Piśmenny Oleksa lekko ranny, kapr. kwaplut.

Otnstrom Rudolf nieodsznkani, kwafeldw. Lazar Adolf, 
*pr. Bileeki Leopold ciężko ranni, Dziubakiewicz Leop. 

Jkko ran. Trynka Stef. nieodszukany7, fr. podkapral 
f iń sk i  Karol I. r., fr. Kobyłka Dymitr poległ, Lutyk 

'  tenazy ciężko ranny, Bandaluk Oleksa lekko ranny, 
/ tga l  lilie poległ, Roit Wacław, szereg., Biłj7 Iwan 

j leodszukany. Blaszko Janko ciężko ranny, Drogulak 
*kób lekko ranny, Hryńczak Wasyl ciężko ranny, 

ę waróg Kazimierz, Kurytnik Daniel nieodszuk. Lilik 
l*®en 1. r., Micak Dymitr c. r. , Malanczuk Iwan po- 

Matejczuk Oleksa 1. r. Makonijczuk Wasyl nieod- 
2Nkany, Maciopa Fedor c. r. Marciuk Dymitr, Osad-

czuk Dymitr nieodszukany, Osieczny Marek 1. r. Ra- 
wluk Hryć, Skołuba Mikołaj nieodszuk. Szezerbaniuk 
Paweł, Skrypnik Iwan 1, r., Teuber Karol, Towarni- 
cki Teodor, Walaszka Semen nieodsz., Zygaluk Wasyl 
poległ, dobosz Pawłoski Wasyl nieodsz., cieśla Słyziuk 
Paweł 1. r., szewc Wojciechowski Ignacy c- r., szereg. 
Popowicz Antoni, Petrów Semen, Ramesz F r .  nieod- 
szukani.

11. komp, Kwafeldw Kottner Ernest, plut. D ąbrow ­
ski Jan, Łoziński Fedko, szereg. Bernard Iwan ciężko  
ranni, Droniuk Dymitr 1. r., Dzikun Dymitr c. r., Dud- 
czak Fedor poległ, Fedoruk Fedor, Hryhoruk Jerzy, 
Hnatiuk Piotr,  Horodyński Jan, Hostmann Frydryk, 
Iwanczuk Andrzej, Iwanczuk Michał, Kretschmer Ferd. 
Łuczak Jerzy, Midak Mik. c. r., Romaniuk Fedor poległ 
Sandorski Józe f ,  Wojfuniak Semen, Zemluk Piotr 
ciężko ranni.

12. komp. Plutonowy Pałamarczuk Semen p o le g ł , 
kapr. Humeniuk Bazyli lekko ranny, Mironiak W asyl, 
Kubak Jerzy  c. r., Rybak Jan p o le g ł . , fr. Wałuszczak 
Józef ,  Charuk Teodor, Jaworeóko Teodor ciężko ran., 
Tymcznk Oleksa 1. r . , Smeretczuk Antoni c. r . , sze­
reg. podkapr. Negrysz Iwan poległ, szereg. Budakow- 
ski Józef c. r., Budzulak Hnat 1. r . , Czerdarczuk Mik. 
poległ, Demianink Michał I. r., Gawryluk Wasyl, Gre- 
goraszczuk Dymitr c. r. , Hrymaluk Andrzej I. r . , Ku- 
ryszył A n ton i , Kuliczyr Zacharjasz , Mutarczuk Iwan 
ciężko ranni , Maliszczuk Antoni lekko ranny, Koryiuk 
Jacko nieodszukany, Kuliniak Iwan c. r . ,  Kreczun Jak. 
nieodszukany, Michałków J a n , Mikołajczuk Ignacy, 
Hryciuk Onufry p o leg ł . , Sumaruk Dymitr nieodszuka­
ny, '1'ryszczuk Iw an ,  Zwarysz Oleksa, Zając Kirion c- 
r., Trawiński Bartł., Władyka Józe f ,  Paczochniak Ole­
ksa lekko ranni, Schwertner Ignacy nieodszukany.

13. komp. Kapr. Urbanowicz Jakób , fr. Largoniak 
H ry ć , trębacz Łabuszczak Tyinofij, szereg. Kossowan 
Iwan, Tasiuk Piotr, Kossowan Matwij, Dzurkowski F e ­
dor, Negrej Teodor, Gamula Dymitr, Szewczuk Andrz., 
Sidorak Ant., Kulisz Marcin, Glinkaniuk M ik . , German 
W a3yl, Linecki H ry ć ,  Wiśniak Józef, Białecki l w a u , 
Kopczuk Mich., Leheniuk Paweł, Wołoszczuk Hawryło, 
Popiuk Jerzy, Łukaniuk Semen polegli , feldw. Heissig 
Jan  c. r., kapr. Łycar Jakób , fr. Diaków Oleksa 1. r. , 
Władycz Tom asz , szereg. Fedosiuk K o ns t . , Fedoruk 
H ryć ,  Lastar Szlojma c. r. , Topielub Tymofij,  Man- 
dzyk Oleksa, Mechaniuk Fedor, Jakobczuk Fedor lekko 
ranni, Rybczuk Michał c. r . , Kędzior Tanazy, K usta -  
niuk Mykita 1. r , , Gnytka Grzegorz c. r . , Kluczewski 
J a k ó b ,  Pilczak Ilko, Kusznieruk Jerzy. Romaniszyn 
Oleksa 1. r., Bandurak Mich. c. r., Tomio Mich. , H ry ­
maluk Andrz., Pawlikowski Iw an, Pokitauiuk Hryć 1. 
r., W łasijczuk Semen e. r., Barsuow ski Teofil 1. r . ,  k a ­
pral Łaszkiewicz Alojzy, szereg . Mielnik M atw ij, Pe- 
tryszyn Iwan, Kaczalnk S te f ., B asietiak  O leksa, Huc- 
man Iw an ,  Moskal P io tr ,  K ilar Tomasz, Atamaniuk 
H ryć, W róblewski M ik,, Lubkiewicz L eon , A ntncho- 
wicz Jan nieodzzukani.

14. komp. Szereg. Iwaniuk T eodor,  Łukaniuk D y ­
m i t r ,  Bodnarczuk Daniło, Makarczuk H ry ć , Sidorak 
Semen polegli, kapr. Pipstein Jan, Lazorek Kost. c , r M 
fr. Juzyk Mik., Matjas Jerzy  1- r . , Fedorczuk W asyl ,  
szereg. Kozakiewicz Andrz. c. r., Gzykarowski Iwan , 
Cznrak Piotr, Kiforuk Maksym, Nusnak W asyl,  Proko- 
piuk P io t r ,  Tomaszewski Andr. 1. r . , Hrndej Dymitr 
c. r „  Seredjuk Gawryło , Harasymczuk Semen , Rudyk 
Kiryło 1. r . , Skryblak W asyl,  Necink Semen, Roman- 
czysz Semen , Kędzierski Fedor , Iwaniuk Grzegorz , 
Tulika Pantaleon , P ły tk a ,  Kyciak W asyl, Doruk Łu* 
kian nieodszukaui.

15. komp. Feldw. Nrowiec K aro l,  kapral podpl. 
Raczkowski Antoni, Magas Iwan, fr. wieekapral Sparg 
Jan, fr. Cholewiński Iwan, Dywaniak Kost, szeregów. 
Hryciuk Iwan, Kowalczuk Andr., Kostiuk Maksym, 
Krawczuk Mik., Kuśnieruk Oleksa, Karapka Onufry, 
Lutnik Matwij, Łyszczuk Andr. Soroehaniuk Oleksa, 
Stolarczuk Luca, Telicz Jakób, Zelek Oleksa poi., fr, 
wieekapral Gyorkes Antoni ciężko ranni, fr. Smuk W a­
syl, szereg. Gwitkow Hnat, Dorfler Wolf lekko ranni, 
Filiewicz Mik, Gojan Hnat ciężko ranni, Gottlieb Szmil, 
Kostiuk Hryć, Lyczuk Oleksa, Malec Mich., Moroz F e ­
dor 1. r., Pietraszczuk Mik., Pitylak Tanazy, Radyk 
Jurko, Russeniuk Fedor c. r., Szwojka llrehor, Szara- 
burak Dymitr, Semotiuk Jerzy, Zimiak Wasyl 1. ranni, 
plutonowy Zubrzycki Kornel, szereg. Weiss Wincenty 
nieodszukaui.

16. komp. Szereg. Marczuk D ym itr ,  Rybczuk F i ­
lip, Wekluk Prokop poi., feldw. B aczylski Ant. 1. r., 
kapr. Malaniuk Andr., szereg. Begey Iwan, Dudczak 
Iwan, Kifornik Wasyl, Mielniczuk Mik., Głodowy Wa­
syl, Gawrylak Hnat, Kołodziejczak Wasyl, Wiesinger 
Hugo, sługa of. Miklaszczuk Ruf, fr. Połonieeki Iwan, 
szer. Beczyniuk M ek i ta , Dobrowolski Dominik. Hu- 
szczak Andr., Hurak Filip, Godycz Paweł, Kuśnierczuk 
Mik, Sawiuk Iwan, sługa of. Iwaniszyn Oleksa, fr. Hna- 
tow Mich., szereg. Hołyński Mik., Dzumadruk Iwan, 
Kieszkan Mik., Ilamczar Dymitr, Romańczycz Iwan, 
Stesiuk Filip nieodsznkani.

17. komp. Plutonowy Sorycz Maksym ciężko ranny, 
kapral Słomkiewicz Antoni poległ, Trutin Piotr, Pokie- 
tynek Onufry ciężko ranni, szereg, wieekapral Krzeczn- 
nowicz Adolf, fr. Słobodzian Piotr nieodsznkani, Sko­
wroński Zacharjasz, Bodnaruk Iwan lekko ranni, Bara­
basz Ju rko ,  Mokrzycki Semen, Gendej Andr, ciężko 
ranni, szereg. Seroczuk Mik , Nosej Wasyl p o i . , To- 
miuk Lukim, Prokopow Fedor ciężko ranni, Lutyn P a ­
weł lekko ranny, Hrobyczyk W asyl ,  Korpaniuk Andr. 
Paliczuk Mik., Dzehurak Hnat, Greezuk Iwan, Dzurak 
Harasym ciężko ranni, Śmigiel Feliks 1, r., Juryczuk 
Tomasz poi., Jaraszczuk Dymitr, Zimmerhaekt Fr., ' Wo­
łoszyn Wasyl, dobosz wieekapr. Kolędiuk Piotr, szer. 
Kosiński Jan, Kołcuniak Fedor, Fopink Oleksa, Michaj- 
łow Wasyl c. r. , Wercha Iwan. Łubienieeki Hryć, J a ­
remko Pańko 1. r., Bojczuk Koźma, Stefanów Mik. c. 
ranni, Kalin Mik. poi.. Mulak Hryć, Ostapów Wasyl, 
Lakusta Dymitr,  Jakubiak Hryć, Andrejczuk Mik., Po- 
łupka Paweł ciężko ranni, Szewczuk Józef lekko ranny7, 
Wolski Antoni ciężko ranny.

18. komp. szereg. Swasiutyn Daniel, G jrg au isk  
Iwan, Czeczuł Tymofij, Sanek Maciej, Piszyk Oleksa, 
plutonowy Dziubakiewicz Adolf kapr. Andruchowicz 
Mik. feldw. Ansianks Ludwik, fr. Kruk Stefan, szereg. 
Prokopiuk Wasyl, Łukaniuk Mik., Tokarek Fedor, Ury- 
ciuk Teodor c. r. Kolcun Stefan, Droniuk Łukian, Łu­
kaniuk Stef. Kurendarz Onufry 1. r. Krawczuk Jerzy , 
Ilarmatiuk Wasyl c. r., Hryciuk Iwan, Andrejów R o­
man, Andrejczuk Mich., Biły Dymitr, Wiszniewski Sy l­
wester, Wazurczuk Kost., Łukienczuk Wasyl, Zugay 
Tomko 1. r., fr. Sandulak Iwan, Załobek Jakób, szereg

Hurak Filip, Burdulaniuk Hnat, Marandiuk Iwan, Ustja- 
nek Wasyl nieodszukani. D. c. n.

— N ało g o w y  z ło d z ie j .  Jakim S e n i o w ,  czeladnik 
szewski z B rodków , obecnie 28 lat liczący, obrz. gr. 
kat.,  stanu wolnego, już w r. 1851 za kilka kradzieży, 
z powodu małoletności tylko policyjnie ukarany, od te ­
go czasu skazany trzy razy kryminalnie za kradzież, 
ogółem na 7‘/ ,  lat ciężkiego więzienia, resztę czasu 
przepędził po większej części w areszcie śledczym, 
ponieważ skoro go ty lko wypuszczono, popełniał nowe 
kradzieże. Wypuszczony z więzienia w roku 1865 po­
pełnił we Lwowie i Szczercu w jednym miesiącu maju 
dwanaście nowych kradzieży, prawie ty lko w miejscach 
zamkniętych. Ujęty i jako chory umieszczony w szpi­
talu powszechnym, umknął ztamtąd w czerwcu 1865, 
skradłszy przytem rozmaite rzeczy szpitalne. Seniów 
przyznał się do tych wszystkich kradzieży i na roz­
prawie ostatecznej w duiu 6. bm. skazany na 6 lat cięż­
kiego więzienia fprok. prop. 7 lat), przyjął wyrok. J e ­
go wspólnicy Swizko B u c z m a n ,  Feśka i Marysia 
B u c  z m a n  skazani zostali pierwszy na miesiąc z dwu­
fazowym postem w tygodniu, dwie drugie każda na 14 
dni więzienia, i wyrok przyjęli.

— C h o le ra .  Na Bukowinie zdarzyło się od począt­
ku cholery w 16 miejscach, z ludnością wynoszącą 
51.303 dusz 1870 wypadków słabości, z których 1027 
skończyło się śm ierc ią ; zaś 700 osób wyzdrowiało, a 
143 pozostało z końcem łipca rb. jeszcze w kuracji.

— S t r y j  d. 9. sierpnia. Jeszcze 1. maja b. r. pod 1. 
686. ck. urząd powiatowy w Stryju odesłał do tu tej­
szego urzędu miejskiego gruby plik aktów ciekawych, 
bo zawierających oskarżenie jednego członka tegoż 
urzędu o rozmaite bagate lki,  jak np. o przywłaszcze­
nie sobie drzewa sagowego cudzego, o najrozmaitszego 
rodzaju wyzyskiwanie urzędowego stanowiska swego 
na korzyść własną, itd.

Urząd miasta Stryja zdaje się nie uznaje za pilne 
rozpoczynać poleconego od c. k.* władzy powiatowej 
postępowania dyscyplinarnego. Akta spoczywają sobie 
szczęśliwie! Może dla t e g o ,  że oskarżony jest aseso­
rem urzędu miejskiego, a obecnie w zastępstwie bur­
mistrza, pełniący obowiązek przełożonego tegoż urzę­
du, ks .  Bielawski, jes t  także asesorem, więc kolegą o- 
skarżonego i

— K ry n ic a  4. sierpnia. Wynudziwszy się przez 3 
tygodnie w Szczawnicy, jestem od 1. sierpnia w K ry­
nicy. Jeżeli prawdziwą jes t  powieść o czyśćcu i raju, 
to niezawodnie Szczawnica jest czyśćcem , Krynica ra­
jem . W pierwszej ograniczony na towarzystwo kilku 
znajomych, trapiony ciągle trwającą s ło tą ,  niedogo­
dnością pom ieszkania, drożyzną niesłychaną i brakiem 
swobodnej przechadzki, w drugiej zaraz p rzy  w stępie 
znalazłem dobrych znajom ych, przyjemne umieszczenie, 
zdrow e i lanie jedzenie, pogodniejsze niebo i w oko­
ło ślicznie urządzone miejsca przechadzki.

Nie wiem, czy znaną wam jest K rynica ; ja  ją  zwi- 
dziłem przed 13stu laty , wówczas zastałem tam  zanie­
dbanie i brak wszystkiego, czego chory potrzebować 
może — dziś jakże się ona zmieniła! widok Krynicy 
sprawia wrażenie małego miasta z tą  różnicą, iż nie 
masz tu żydowskiego brudu. Stanęły gmachy mieszkal­
ne, urządzone z całym komfortem, imponuje oku wspa­
niała stylem i wykończeniem budowa, przeznaczona na 
łazienki, (zasługa to naszego Księżarskiego) kosztują­
ca 140.000 złr., gdzie pomyślano o wszelkich dla cho­
rego w ygodach; rywalizują z sobą liczni przedsiębiorcy 
kupcy, właściciele domów i żywiciele żołądków , prze­
sadzają się w grzeczności i usłużuości dla gości — nie 
znam zakładów kąpielowych za granicą, sądzę wszakże, 
iż one nie o wiele prześcignęły Krynicę. Są tu dwa 
źródła, jedno w samym Zakładzie ielezisto-wapienne, 
drugie o małą ćwierć mili oddalone zelezisto-sodowe, 
zwane wodą Słotwińską. Ja  napawam się ostatnią, i 
przynajmniej dwa razy na dzień odbywam pielgrzymkę 
do niej. Kąpać mi się nie wolno. Jadam y wspólnie u 
jednego stołu, i płacimy za obiad złożony z rosołu, 
sztuki mięsa, jarzyny z dodatkiem, pieczystego z do­
datkiem. ieguminy i deseru 60 ct. w. a.; jak  widzicie 
można tu nawet tanim kosztem się utuczyć. Stołowi 
jadalnemu prezyduje Kraszewski, a do znakomitszych 
uczestników należą Piotr Moszyński i profesor Czerw ia- 
kowski, W końcu obiadu zjawia się listonosz z pakie­
tami listów i gazet, i doręcza co kom u należy, po- 
czem Kraszewski odczytuje głośno ważniejsze wiado­
mości polityczne, jako niezawodny środek  pobudzający 
żołądek do łatwiejszego trawienia. P o tem  rozchodzimy się 
każdy do swojej celi ua poobiedną drzemkę, czytanie gazet 
jaką  partję lub spokojne rozmyślanie i trawienie po­
karmów lub wrażeń. Do stołu jadalnego  zasiadają ty l­
ko mieszkańcy hotelu, w którym my mieszkamy, inni 
goście rozchodzą się po kilku trak t yerniach i garku- 
chniach. O piątej pędzimy po nektar Słotwiński, w ró­
ciwszy spędzamy czas na gawędzie popijając j ą  skro­
mnym wieczornym posiłkiem, kaw ą — a potem po 9tej 
silentium i panowanie Morfeusza, jeże li k to z orężem 
fizycznych lub moralnych cierpieć w ręku nie staje do 
walki z nim. Owoż macie całe curriculum vitae, proza­
iczne wprawdzie, nie pozbawione wszakże powabu. J u ­
tro wybieramy się do Żegestowa, a  za dni kilka do 
Bardyjowa, gdzie Kryniccy goście bywają serdecznie 
przyjmowani przez Węgrów. Lubo nie należę do rzędu 
ludzi towarzyskich i w Szczawnicy absolutnie żadnej 
nie zrobiłem znajomości , czego przyczyną dziwaczny 
skład gości Szczawnickich — tu mimowoli wciągam 
się w koło towarzyskie. Z uwielbieniem patrzę na nie­
pospolitą naszą znakomitość Kraszewskiego, którego tu 
otaczają należną jemu czcią. Uprosiłem prof. Czerwia- 
kowskiego, by mnie jeMU przedstawił , a nawet spę­
dziłem bardzo przyjemny wieczór u Kraszewskiego, 
Dziwnie to łatwy w obcowaniu i miły człowiek, nad­
zwyczaj uprzejmy, wymowny, pełen vriedzy i daru jej 
udzielania, więzi uwagę słuchaczów obrazowem i bar­
dzo wymownem przedstawieniem rzeczy, o której mó­
wi. Fizycznie dosyć czerstwy, nie zuać na nim ani wie­
ku, — a jednak  ma już lat 54 — ani p racy , której o l ­
brzymie złożył dowody. Pogląd  jego na  ostatnie nasze 
wypadki nacechowany głębokiem uczuciem, rozumie­
niem wytrawnem dążeń i potrzeb nasz.ych — i wiarą w 
lepszą przyszłość. Taki człowiek zas ługuje  na cześć 
powszechną, zdrowe ziarno, jakie  ten potężny umysłęm 
człowiek zasiał w narodzie, plon jaki zbieramy ' zbie­
rze potomność, jes t i będzie pomniki sm j e g o  rzetelnych 
zasług. W Krynicy dosyć wiele o só b  — wielkiego 
wszakże świata szczupłe kółko.

Ostatnie wiadomości.
C zte ro tygodniow e zaw ieszenie  broni m iędzy 

W łochami a A us tr ją  zos ta ło  finalnie podpisane. 
Austr jack ie  za ło g i  pozosta ją  w czw oroboku i w 
W enec ji .  Z a w ie s z e n ie  broni je d n a k  może być 
w  każde j  chwili w ypow iedz iane ,  podobnie  j a k  
z P rusam i.  W ojskom ans tr jack im  służy praw o  u- 
trz y m y w a n ia  drogi i e t a p ó w ,  d la  swoich t r a n s ­
p o r tó w  z fortec w łosk ich  do  Austrji w iodących. 
W łosi  cofnęli się zupe łn ie  z w łosk iego  T yro lu  i 
z F r ia n lu .

Constitutionell  niby p ro s tu je  p o d a n ie  dz ienn i­
k a  Siecle,  że F ra n c ja  podn ies ła  w  ro k o w a n ia ch  
z P ru sa m i k w es t ję  g ran icy  nad re ń sk ie j ,  a  P ru s y  
n ie  ch c ą  j e s z c z e  wchodzić w podobne  r o k o w a ­
n ia .  A le to co Constitutionell  mów i, m oże ty lko 
u tw ierdzić,  że is totnie kw es t ja  ta  je s t  p o ru sz o ­
na. N ie w ą tp l iw ie  — pisze — F ra n c ja  o trzym a 
przyznan ie  sobie p r a w a  do w ynagrodzen ia ,  ale 
je szc ze  sform ułow anego  p ro g ra m u  nie ma, więc 
i o odrzuceniu  go przez  P rusy  m ow y 'b y ć  nie 
może, m a jąc  zw łaszcza  na  w zg lędzie  bardzo 
p rzy jac ie lsk ie  stosunki między F ra n c ją  a P ru s a ­
mi. „Z resz tą  n ie je s t  F ra n c j i  in te re se m  p r a w d z i ­
wym, o trzym ać m ałoznaczące  rozp rzes trzen ien ie  
g ran ic ,  a le  in te resem  je j  istotnym je s t  w sp ie ra ć  
Niem cy, aby  się ta k o w e  m ogły  ukonsty tuow ać  
w  sposób  na jodpow iedn ie jszy  in te resom  w ła ­
snym, j a k  i in te resom  ca łe j  E u ro p y " .

W L o n d y n ie  zaś  dnia 12. s ie rp n ia  k rą ż y ła  
w iadom ość, że F ra n c ja  ż ą d a  p rzy w ró c en ia  g r a ­
nic francusk ich  w ed ług  t ra k ta tu  z r. 1814.

N o rd d . A llg . Z tg .  z d. 11. b. m. um ieszcza  
w s tę p n y  ar tyku ł  „o w iadom ych  już  z d o n ie s ie ­
n ia  te legraficznego żądan iach  f rancnzkich ,  d o ­
m a g a ją c y c h  się kom penza ty  n ad  R enem , ż ą d a ­
niach, k tó re  pobudza ją  do życzeń, j a k ie  ze s trony 
n iem ieck ie j  m uszą być uznane za  n iew ykona lne ."

„T rudno  objaśnić m o tyw a  zam ysłów  fran- 
cuzkich, chyba  że po l i tyka  f rancuzka  doznała  
zupełne j  p rzem iany . Z m ia n y  w Niem czech nie 
są  bynajm nie j  m iędzynarodow e, ale czysto  n a ­
rodow e, — nie są  bynajm nie j  g roźbą  d la  F ranc j i ,  
a le  owszem  są  tem korzystn ie jsze  d la  zakresu  
po tęg i  F ranc j i ,  gdyż  N iem cy skutk iem  w y s tą ­
p ien ia  A ustr ji .  s ta ją  się znacznie  szczuplejsze .  
F ra n c ja  nie m oże ż a d n ą  m ia rą  w zm ianach  s t a ­
nu p o s iadan ia  w N iem czech  u p a t ry w a ć  d la  s i e ­
b ie  groźby . Myśl ta  trafi za p e w n e  do p r z e k o ­
n a n ia  n a ro d u  francuzk iego ."

P o d łu g  don ies ien ia  te leg ram ów  ber l ińsk ich ,  
hr. Munster opuśc ił  ju ż  znowu B e r l i n ; m is ja  j e ­
go, a b y  u ra tow ać  tron h annow ersk i  d la  n a s t ę p ­
cy  tronu  ks. E rn e s ta  A ugusta  p o zo s ta ła  bez 
skutku, zw łaszcza  że  ks. O ld en b u rg sk i  m ia ł  od­
mówić sw ego  p o śred n ic tw a  i w s ta w ien ia  się u 
k ró la  prusk iego .

Jeże l i  B e r i. B o rs. Z tg .  dobrze  j e s t  poinfor­
m owaną, to w osta tn ich  dniach p róbow ano  zno­
wu w ykonać  zam ach n a  k ró la  p ru sk iego .  W s p o ­
m niany dziennik  pisze bow iem  :

„W e d le  n adesz łych  tu w iadom ości w 'sobotę 
(4. bm,), podczas p o d ró ży  k ró la  z P ra g i  do Zgo- 
rzelic ,  pociąg, k tó ry  szed ł za  poc iąg iem  k r ó le ­
w sk im  w blizkim odstęp ie  w ylec ia ł  z szyn, przy- 
czem  7 osób zostało ska leczonych .  N a szynach  
znaleziono po łożone zb rodn iczą  r ę k ą  p rzeszkody .  
J e s t  podejrzen ie ,  że sp ra w c y  tego n ieszczęśc ia  
zam ierzali  w yrzucić  z szyn  w łaśn ie  p oc iąg ,  w 
k tó rym  je c h a ł  król. S zczęśc iem  pom yli l i  s ię  i 
uczynili to pociągow i c iężarow em u.

„J e s t  nadzie ja ,  że  w inow ajcy  zos taną  w ykryci 
i u k a ra n i  p rzyk ładn ie .  P o c ią g ie m  uszkodzonym 
wieziono kosz tow ne rzeczy, n a le ż ą c e  do k ró la  
i n a s tęp c y  tronu, tudzież część  m a sz ta m i  d w o r ­
skie j.  P e w n a  ilość koni p o z a b i ja ła  się i p o k a ­
leczy ła ."

Z d a je  nam  się  w szakże ,  iż c a ły  ten w y p a ­
dek  j e s t  zm yślony. O podobnem  wyskoczeniu  
pociągu  ze szyn  donosi N .  fr . Presse,  ale  miał 
on m ie jsce  n ie  n a  ko le i m iędzy P r a g ą  a  Z g o ­
rzelinami, a le m iędzy P r a g ą  i B ernem , i n ie  4. 
lecz 6, b. m . ; 5 ludzi i 7 koni w ierzchow ych  
k ró la  p rusk iego  zostało zabitych. W ie le  zaś  p o ­
kaleczonych . W ó w c za s  król p rusk i  b y ł  j u t  12 
godzin w Berlinie .

K ra k . 7Ag. poda je  z szanow nego  udzielone 
je j  ź ród ła  szczegóły  o k o rp u s ie  pow stańców  w ę ­
g ie rsk ich  : W p a d l i  oni d w a  raz y  do S z lą sk a  au- 
str jaek iego , c h c ąc  p rzez  M oraw ę dostać  się do 
W ę g ie r .  D ru g i  n a p a d  miał m ie jsce  ju ż  w cz a ­
sie zaw ieszen ia  broni i po tej s tron ie  linii de- 
m a rk a c j jn e j .  G dy w ojska au s t r jae k ie  z p o łudn ia  
i ze w schodu  n ad c ią g n ę ły ,  legion cofnął się 
p rzez  Roźnau  i M ezeritscb poza  linię dem arka-  
cy jną .  P rzez dezerc ję  miał legion u trac ić  po ło ­
wę , a  j a z d a  je g o  s to p n ia ła  na  100 ludzi- P r u ­
sa cy  wzięli  go pod  s traż  i odstawili do Nissy. 
Z tego  w idać ,  że K lap k a  n ie  był naw et na  te- 
ry torjnin W ęgier.

N . fr .  Presse  opow iada, że hr. Mensdorff z a ­
raz  po zaw arc iu  pokoju ma zam iar  złożyć^ tekę  
m in is tra  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , i pośw ięc ić  się 
ca łk iem  zawodowi wojskowemu. T a k a  m a  k r ą ­
żyć po Wiedniu pogłoska, i u w a ż a ją  j ą  za  b a r ­
dzo n a t u r a ln ą , gdyż po w ys tąp ien iu  A ustr ji  z 
N iem iec i postradaniu  s ta n o w isk a  we W ło sze ch ,  
dotychczasow e p row adzen ie  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
państwa, wydało  sob ie  n ad e r  n ie k o rz y s tn e  ś w ia ­
dectwo, i dało uczuć kon ieczność  zupełne j zm ia ­
n y  w polityce za g ran ic zn e j  d w oru  aus tr jack iego  
obok zmian w p o l i ty ce  w ew n ę t rz n e j .

Czas  dzis ie jszy  m  p a ssa n t  mówi, że Gazeta  
N arodow a  o trzym uje  od D zien n ika  W arszaw skiego  
s w e  fe ieg ram y . S zan o w n a  red a k c jo  Czasu,  j a k  
nazw ać tę h a n ie b n ą  insynuac ję  ? Czy d la  tego, 
■̂e! .al en r j ?  b e r l i ń s k a  rozsy ła  te leg ram y  do w szy­

stkich d z ien u ik ó w  w arszaw skich ,  często te  same, 
co i do Gazet;/N arodow ej,  m ożna by ło  pnszczać tę 
p o tw o rn ą  ba jkę ,  że G azeta N a ro d o w a  w zw iąz­
k ach  je s t  z D ziennikiem  W a rsza w sk im  ? Nie okrył 
że p an ó w  re d a k to ró w  rum ie n iec  wstydu, g d y  to 
p isa li?  Czy pow inna  się  b y ła  zaw iść  aż do te ­
go  s to p n ia  posunąć  ?
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
I.WÓW d. 10. sierpnia. (Sprawozdanie ty­

godniowe Gaz. Lw.) Po ostatnich deszczach, 
które padały na całej przestrzeni az do Kra­
kowa. mieliśmy już trzy dni ciepłe i pu- 
godne. W niektórych okolicach użalają się. 
że deszcze zrządziły wielkid szkody. Obe­
cnie udbywa się wszędzie zbiór pszenicy.

Z powodu 'b lizkiego zawarcia pokoju 
i zniżenia dyskontu bankowego na 6 prc. 
w Niemczech północnych stosunid handlowe 
polepszyły się znacznie, co tem było po- 
żądąńpzęin, iie że ceny towarów L ilonial- 
u ) cli i o w o có w  p o łu d n io w y c h , zwłaszcza
na prowincji doszły już do niesłychanej 
wysokości. Komunikacja kolei? zdazną  z 
Wiedniem, według doniesienia dyrekcji ko­
lei północnej bedzie w zupełności nrzywró­
cona do 15. sierpnia, z tego powodu zna­
czne transporta inanufafctów,- tc ..'arów lnia­
nych i kolonialnych zo itały zatrzymane dla 
unikaiecia powoluej i kosztownej drogi na 
kolaelu I l a u d J  wię£ ureguluje się w ua,, 
bliższych dniach, a w drugiej połowie bie- 
żacego miesiąca ożywi się znacznie. Kolej 
Iwowsko-czerniowiecka będzie otwarta nie- 
zawoddie d. 1. września, i niewątpliwie bę­
dzie przynosić przedsiębiorcom sowite k o ­
rzyści, albowiem oczekują na jej otwarcie 
wielkie transporta zboża i drzewa.

Na targowicach zamiejscowych ceny 
zboża były następujące: Bochnia: pszenica 
170 nt 8 złi 2o e., jęczmień 140 fut. 4 zł. 
82 e., żyto 158 fnt. 6 złr. 35 c.. owies 100 
fnt. 2 złr. 75 e. Pokup uwsa ożywiony, na 
inne gatunki zboża brak pokupu, Dębica : 
pszenica 170 fnt. 8 złr. 15 c*| jęczmień 141 
fut. 5 złr. 25 c., żyto 100 fut. ł złr. 50 c. 
owies iUO fnt. 2 złr. 45 c., rzepak 170 fnt. 
* złr., ceny żyta i pszenicy idą w górę, 
równie jak  rzepaku przy ożywionym popy­
cie. Tarnów : pszeuica 170 fnt. 8 złr. 39 c., 
jęczmień 139 fut. 4 złr. 5 c., żyto 159 fut. 
5 złr. 25 c., owies 100 fut. 2 zlr. 45 c.. do­
wóz słaby, pokup tj  Iko na potrzebę miej­
scową. Kzeszów : pszenica 109 fnt. 7 złr. 
89 e., jęczmień 141 fnt. 4 złr. 25 e.. żyto 
100 fnt.\Ł  złr. 0 c., owies 10U fnt. 2 złr. 
55 c. Żyta kupiono wiele na spekulację, na 
jeezujiW nie ma pokupu. Sędziszów : psze­
nica 170 fut. 7 zir. 6> c., jęczmień 140 fnt. 
4 zlr. 5 c., żyto 100 fnt. 5 żir. 15 c., owies 
98 fnt. 2 zir. 15 c.. ceny spadają, popyt o- 
żywia nie. Jarosław : pszenica 170 fut. S 
złr. 15 c.: jęczmień 139 fnt. 3 zlr. 95 c , 
żyto 459 fnt". 4 złr. 70 c., owies 98 fnt. 2 
zir. 25 c. 1’rzedaż żyta znacznie ożj wioną. 
P rzem yśl: pszenica 170 fnt. 8 zir. 3 c., ży­
to 158 fut. 4 zlr. 45 e., jęczmień 138 fnt. 2 
złr. 30 c. Dowóz żyta znaczny, jęczmienia 
prawie wcale nie było na ostatnim targu.

Bydia rzeźnego i opasowego posłano 
w tygodniu ubiegłym 300 sztuk do Krako • 
wa kąd ma ją być popędzone przez obwód 
wadowicki fiu Jabluuki) Podróżni, którzy

DUŚS « .M .«■» M

SZCZEPANOWSKI
osiedlając się we Lwowie, dawać będzie 
le k c je  na  g i ta rz e ,  w io lo n c z e li i fo r te ­
p ian ie . Osobom, życzącym sobie uabi ae 
w y ż sz e g o  w y k s z ta łc e n ia  «  s ty lu  kl« 
s j ł z n y m  na fortepianie, podaje sposonność 
do nabycia takowi go w graniu na wiolon­

c z e l i  utworów P>ethovena, .Mozarta, Htimla, 
Mendelisoh; a. Oliupina i td .. jak to miał w 
praktyce przez lat przeszło dwadzieścia w 
Paryżu i Londynie. Pizy(em udzielać bę­
dzie n au k i w  ję z y k a c h  f ra iin iz k iin  i a n ­
g ie lsk im  kouwersacyjnie i gramatycznie.

.Bliższa wiadom fść i adres w Kkspe- 
dycji ‘..Gazety Narodowe' " 2621 1—3

D zis  w e m lo re k  d n ia  14. s ie rp n iu  1800

w RESTAURACJI i KAWIARNI
T WIŚNIOWIECKIEGO

przy placu Halickim

muzykalny wieczór,
na którym będzie miała zaszczyt produko­

wać sic muzyka narodowa węgierska

p . JÓ ZEFA  BANO
z komitatu Beregskiego pod kierownic­

twem kapelmistrza
rY a n c iszk a  B a ssa n y i

U stęp wmlny. — Początek o godzinie O1/,-

J u t r o  w e  ś ro d ę  d n ia  15 s ie rp n ia  1800

koncert muzykalny na skrzypcach,
2619 1—? dany przez pnnue

B U D ZIS ŁA W Ę  HOl LAS
miudą wirmozkę z Pragi.

Mieczysław Bilecki.
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przybyli tu z Odessy na Baitę. opowiadają, 
że spotkali w Bessarabii większe trauspof- 
ta  wołów, które miały być przeznaczone do 
Lwowa, a ztąd do Fiorisdorf i Lipnika,

ićtryj dnia 9. sierpnia 1866. Ceny ta rgo­
we. Mierzyca pszenicy 3 złr. 20 cnt., żyta 
2 złr,. jęczmieni? 1 złr. 70 c., owsa 1 złr., 
kartofle 80 e. fun t  mięsa wołowego 8 c. 
baraniego 6 c.. masła świeżego 26 c., g rzy ­
bów suszonych 45 c. Cetiiar aiana 60 c. s ło­
my w okłotacii 40 c. Kopa jaj 60 sztuk 60 
c. kopa ogórków zielonych l i  c. Sag d rze ­
wa twardt go 5 złr.. miękkiego 4 złr.

K a sa  d la  c h o ry c h  i łf ta ie c /.a ły c h  
w y ro b n ik ó w  w c F ra n c j i.  Cesarz Napo- 
leuu nie ustaje zajmywać ąię prawdziwie 
po ojcowsku kiasą pracującą. ’ Rzadko do- 
strzi gamy wprawdzie owoców jego  z a ję ­
cia, jednakże od czasu do czasu pojawiają 
się pojedyncze objawy jego pomysłów, k tó­
re jak  słupy ogniste z ukrytych kraterów 
potężnie rozświecąją widnokrąg świata, ja­
koby dawały odpowiedź tym wszystkim, 
którzy pytają: i co też Napoleon robiV W 
sprawie założenia kasy dla chorych i skn- 
leczałych wyrobników, wystosował on n a ­
stępujące pismo do ministerstwa stanu 
F ra n c j i :

Saint, Cloud dnia 28. lipea 1866. Fanie 
Ministrze1!' D ekre t  z dnia 8. marna 1855 n- 
święca przytułki dla schorzałych i skale 
cznłych robotników w YJncennes i Yesirc-l, 
Dla tych, którzy przenoszą pozostawanie 
na łonie swych rodzin, może adm iustrac ja  
wyznaczyć miesięczną lub roczną zapomo­
gę. Tymczasem fundusz przeznaczony' na te 
cele, — powstający z dodatku 1% od fun­
duszów na roboiy publienze preliininowa 
nycii w mieście i rajonie milowym miasla. 
dozwala na teraz dawać zapomogę tylko 
schorzałym robotnikom, skaleczałyui zaś 
udzielić takowej, m“wystarcza.

Chcąc myśl dekretu z r. i8o5 u sz an o - . 
wae, należy uciec się i do innych źró­
deł, gdy oznaczone dotychczasowe nie wy­
starczają. Pierwej jednakże należałoby uzy­
skać współdziałanie interesantów, ażeby nie- 
pozostali bezezynnymi w staraniach o swą 
przySzłośę* Najstosowniej byłoby' natożyć 
na nich skromny datek dobrowolny. W 
skład tych datków wchodziłyby najpierw 
dodatki jcdnoprocentowe ort robót pufdi- 
czuycii państwa —-‘departamentów i gmin. 
Tak powstałaby „ Kasi zabezpieczeń* któ- 
rąby rząd administrował nadając jej nazwę: 
„Kasa inwalidów robocizny.“ Kasa ta by ­
łaby przeznaczoną do dawania wsparcia : 
l.i Kobotników z miast i wsi, którzy zabez 
pieczywszy sic. wai-.ód pracy skaleczeli i 
do prac niezdolnymi się stali. 2. Wdowom 
takich, — którzy przy podobnych sp o so ­
bności mii życie postradali .

Dy rekcje kolei, żelaznych mają być z a - 
wezwr.nei do dania przyzwolenia opodatko­
wania dotyczących robotników jednopro-

centowym dodatkiem, i do odsyłania kwot 
dodatkowych do kasy tow arzys tw a: w za­
mian za to otrzymają podatkujący te ko­
rzyści, które robotnikom statutami są za 
bezpieezone.

Tym sposobem miałyby tylko osoby 
zabezpieczone prawo do osiągnienia pomo­
cy dla siebie i w d ó w  swoich.

Przypuszczając, iż jednoprocentowy do­
datek. od kw'ot przeznaczonych na roboty 
publiczne 4 miliony corocznie przyniesie , 
wkładki zaś dobrowolne rubotników wyno­
siłyby 1 milion , uzyskalibyśmy corocznie 
5 nóhonów dochodu. Przyjmując czas trw a­
nia za opatrzenia chorych i skaleczałych 
przi : iętnie na lat 20. okaże się , iż można- 
by okuło 800 osobom każdej p'o 300 frank. 
roczn*e udzielić. Proszę tedy pana poro­
zumieć się z ministrem spraw wewnętrz­
nych i i obót publicznych, i wspólnie z ra ­
dą państwa urzedłożyć na podstawie po­
wyższej wniosek do ustawy, i proszę Bo­
ga  aby miał W. pana w swojej pieczy.

N a p o l e o n  mp.

D y w id e n d a  a k c jo n a i ju s / .ó w  towa­
rzystwa ubezpieczeń przeciw szkodom o- 
guiowym w Lipsku, wynosi wedle zamknię­
cia rachunkowego ua rok 1865 w procen­
cie i dywidendzie 33 talarów od jednej 
akcji.

W ie d e ń .  ( Targ hyil/a rzeźnego.) P rzy ­
gnano 1238 węgierskich , 8~1 galicyjskich i 
377 niemieckich wołów. Sprzedano rzeżni- 
korn wiedeńskim 1158 , na wieś 1288. w 
drodze 29, niesprzedano 1735 sztuk, w a ­
ga szacunkowa od sztuki 440 do 640 funt. 
Cena kupna na sztukę 104 do 140 z ł r , , a 
od cetnara 20—26 złr. Spirytus bez od­
miany, stale, towar zbożowy 55 c n t . .  me­
lasowy' 53—54 cnt. od stopnia.

( eny  ta r g o w i  za g r a n ic ą .  P a r y ż .  
Mąka żywo i stale 6 marków na sierpień , 
60.50 na wrzesień-grudzień 63 fr. Olej rze­
pakowy' Siabo, dysp. 95.50 . na sierpień 96 
fr. Spirytus żywo, na sierpień 45 fr. (Ja­
kie" burakowy, surowiec 30 fr.

L o n d y n .  Dowieziono 10.420 Q. psze- 
1 icy, >00 Q. jęczmienia. 110.610 owsa i 
1420 beczek i ido worów m ą k i ; ceny u trzy­
mały się poniedziałkowe.

Am s t e r d  a m. Żyf0 stale na paździer­
nik 170—171. Kzepęik 69% .

M n i s z e  w o. Pszenica o 1 zł. 49, ży ­
to  48 g r . , jęczmieii 7 gr.  wyżej z powodu 
słoty.

B e r l i n .  Żyto. stale, na sierpień 46%, 
■ a wrzesień-październik 45%. Olej rzepa­
kowy na sierpień l ? 1/, . na wrzesień-paż- 
riziemik 12. Spirytus, dobrze, na sierpień 
1 4 % ,  na wrzesień-październik 14% ta ­
larów.

W r o c ł a w .  Pszenica ua sierpień 55, 
żyto na f itrpień 4 i % _ 4 i %  ? Ua sierpień-
wrzesień 4 l % ; jęczmień na sierpień 39 f

owies na sierpień 40, rzepak na_ sierpień 
84, olej rzepakowy loco 11*/, , spirytus lo ­
co 13'%, tal.

K o l o n i a .  Pszenica 6 tal. 25 sgr..  ży­
to loco .5 tal. 5 sgr. , jęczmień 5 tal. 15 
sgr. , owies eff. 5 tal. 15 r g r . , olej rzepa­
kowy 100 fnt. z beczka okutą 13%,, tal. , 
spirytus 80stopn. Trefk 18% tal.

Karuk — całkiem bez popytu. Prima 
16 — 17 złr. czarny 1-’ — 13 zh . za ce- 
tnar. Cukier również bez życia. Zbiór bu ­
raków w Czechach i Morawie spodziewany 
bardzo korzystny; Kafinada 34 -35%,. m e­
lasa 32 - 33% złr. Olej rzepakowy go-
rówką 26% — 26% złr. Późniejsze termiua 
26% — 2i złr. za cetnar loco W  iedeu bez 
beczki.

P e s z t .  Smalec 34 złr., na wrzesień 35 
złr. Spirytus żi wo 1500— 2000 wiader no­
wej metody a 51 — 52% c. z beczką. Olej 
po 33 złr. Zboża stale — ceny nie* zmie­
nione.

Z a ra z o  na  b y d ło .  Ck. rząd krajowy 
w Bukowinie z powodu wybuchu gw ałto­
wnej zarazy ua bydło w Mołdawii w po­
bliżu ck. auatrjackiej granicy, uznał za s to­
sowne przedłużyć perjod koutumacyjny dla 
bydła przy by wającego z Mołdawii z dzie­
sięciu do dwudziestu dni.

Część urzędowa.
Z powodu poruszenia tej okoliczności, 

że ces. inoskiews kie pograniczne urzęda 
celne, a mianowicie komora w Mysłoi.l- 
oa 'h , utrudniają mietzkańcom galicyjskim, 
którzy chcą udawać sie do królestwa Pol­
skiego na iniwa, przejście granicy tem, iż 
żaoają od nich wizy paszportowej c. mo­
skiewskiego konzulitu w Brodach, oznaj­
miła za wstawieniem się ck. austrjackiego 
kouzula jeneralnego w Warszawie kance- 
larja dyplomatyczna królestwa Polskiego 
pod dniem 10. lipca 1866 1. 1986, ze ze 
strony przynależnych władz moskiewskich 
poczyniono potrzebne rozporządzenia, aże­
by przybywający do Polski galicyjscy na­
jemnicy du robót w polu, przepuszczani byli 
bez przeszkody za g -anic' , ja k  ty lko wy­
każą się paszportem urzędu powiatowego. 
(Jo się niniejszem podaje do wiadomości 
powszechnej.

K o n k u rs .  Posada pocztmistrza w iu - 
liezji z płacą 200 złr. Termin do 3 tygodni 
w ck. dyrekcji poczt we Lwowie.

K o n ku renc j i )  o f e r to w a  w celu o bsa ­
dzenia trafiki tytoniu w Krystynopolu. Wa- 
djum 80 z łr , :  termin do 4. września do ck. 
dyrekcji skarbu w Żółkwi.

L ic y ta c je .  Sprzedaż dóbr Janczyu ob­
wodu brzeżańskiego , dnia 27. września i 
11. października. Cena 92.000 złr. wadjum 
10 piet . w ck. sądzie w Złoczowie.

Wydzierżawienie docnodów miciskich 
w Sniatynie: termin 22., 23. sierpnia i 4.9 
5.. 18. i gO. września r. b. w urzędzie miej' 
skini w Sniatyuie.

Ck. komisja namiestnicza w Krakowie, 
zarządziła  przeniesienie dotychczas wej ko­
misji weteryuarno-policyjnej z Podłeźa Ao 
Krakowa. Odtąd więc transporta  bydła pój­
dą z Krakowa na Myślenice. Lubień, Na- 
puawe. No wy targ do Węgier.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a  d. I ł .  i f*1 
s ie rp n ia .  Pp. hr. Komorowski W. z Dzie- 
więtnik. Bocheński A. z Ottyniowiec, Ter­
lecki A z Iloszowa. Wiśniewski T .  z Kry- 
styuopola, Seroczyński R .  j  Chorom wa< 
Papara J .  z Dolnicza, br. Dalwig 14. z M o - 
skwy, tirocbolski K. z R o ż /sk ,  Pieńczy- 
kowski J .  z Wybrauówki, Borowski M. * 
H u rk a , Giżycki Michał z W arszawy, Si 
cher Jan  z Turynki, Seredowski W. z 0 '  
stobuża, Geider M., Łimerycb \  ares i J- 
Wecktitsch z Pesztu.

W y je c h a l i  ze  L w o w a  i. 11. i !-• 
s ie rp n ia .  Fp. or. Malo«.etz L. do Krak >- 
wa, Mrozowiecki J .  dó Stanisławuwa, Po- 
letyło L. do Polski, Vivien J .  do Wysoc.n 
Bogdanowicz J. do Delat; ua, Passakas lg- 
do Kolanki, Stojowski B. do Chlebny, br. 
Dzieduszycki J .  do Jarezowii c. hr. Komar- 
nieki R. do Złoczowa, hr. Komorowski W- 
do Dziawięt nik, br. Heydt L. dn Roma- 
szówki, ifnoióski A. do Danilcza, T erleck i 
A. do Koszowa

T eleg ra ro w n a y  kara w ltd e A u  *.
z dnia 13. sierpnia.

Ooiig. długu państ. 5% za 100 erb m. k. 
Pużyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . ■ 

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fot. szterlingów . . . ■
Dukaty cesarskie s z t u k a ......................
Srebro zs 100 gl. w. a.

K u  r »  I w  o w a k i ,
z dnia 13. sierpnia.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimpcrjał 
Moskiewski rubel s r e b rn y . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galio. listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .
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Z pow odu dtauow czego zw in ięc ia  m ego liandlu. a przeto

po cenacł najfańszycJi,
Zapraszam więc Szanowną Publiczność najuprzejmiej, by raczyła z tej

wyprzedaży korzystać,
i polecam oprócz wielu innych artykułów, które dla ich rozmaitości nie dadzą się tutaj

wyliczyć, tylko następujące: 2ol7 1 —8
K o m i n y  t i n g l e l r i l t i e ,  do wolnego ustawiania i do wmurowania , 

C s f t ie i  s k ł a d o w e  d o  k u c h e i i  t u t y i t l t t k i c / t , a mianowicie: płyt)' , ramy, bratrury, 
kotły na wodę, roszty i inne do* podobnego urządzenia potrzebne przedmioty. 

P ie c e  z Innego ż e la z a , okrągłe i trójkątne. O k u c ia  zupełDe do drzwi i okien, 
M uszyny  do rozgniatania kartofel. S ie c z k a rn ie , l ik s ty r p a to r y  pięciolemieszowe, O s ir  
do  w o z ó w  i h u k sz e , Ł a ń c u c h y  krowie i wołowe. Z g rz e b łu  angielskie, K łó d k i angiel­
skie, P iły  wszelkiego rodzaju. S ickK -ry , D zw o n k i angielskie do sanek, S tu ć r e  sto ło­
we, A n g ie lsk ie  noże ci o sieczkarń, N aczy n ia  k u ch en n e  emailowane, h ia d jro b k i pozłaca­
ne, Ł y ż k i i s litc ee  stołowe.

ze srebra chińskiego i lunaid
z najpierwszej i najniezawodniejszej fabryki.

Karol Werner i.95%.
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zbiór z roku 1865 i 1866, 8
sprowadziłem świeżo i polecam szczególnie k

wszelkie gatunki tego świeżego transportu.

F r y d e r y k  S c h u M h . |  ^

ŚWIEC WOSKOWYCH

i \a  n a d ch o d zą cą  p o rę  zb io ru  k a r to fe l  poleca podpisany

Pług do wykopywania kartofel •)
który już w zeszłym roku ])0 wypróbowaniu okazał się praktycznym. Jeden egzemplarz 

takowego znajduje się w moim handlu d o ' ła sk aw eg o  oglądania.
Ponieważ ten rodzaj pługów, ty lko na pewne zamówienia sporządzają, zatem upra 

szam o rychłe zlecenia, by zawczasu takowe sprowadzić. Dla uniknipnia nieporozu­
mień, zawiadamiam oraz, iż togo rodzaju pługi przydatne sa ty lko  na grunta pulchne 
i piasezyste.

Cena w porównaniu do zeszłorocznej zniżona.
26ii 1-.4 Karol W em eri w,.

Płyn do farbowania włosów.
(W y r ó b  k r a jo w y .)

Najpewniejszj udoskonalony środek do zabarwienia siwych lub niekorzystnego 
kolorytu włosów na różne odcienia, nie teezująee bowiem na świdtle slonecznera, jak 
friiFłł-I.-Ia flAtiwI Tinnno wazvst;kin ,/rł.o,rri.nip.7.no~ mind/Y, * * * * v 1 *•-- ■ — * * -
aw ivij IW " 1 i/UffłClll Ul) Ollll.l>IV w ł \J H \S  VIIUU

zwykle dotąd znane wszystkie zagraniczne, między niemi nawet n iektóre  l iard / .u  s z k o ­
d l iw e ,  chrzczone różcemi sztimnemi grccko-cliińskicmi niostworzonfimi nazwami płyny, 
byle ty lko wyzyskiwać łatwowierność i niewiadomość w ysokocennaj

J’iyn do farbowania włosów krajowego wyrobu pod zaręczeniem trwałości i n ie­
szkodliwości sumieniem 1 imieniem.

1 en a pudelk : i  w ra z  /, in s t ru k c ją  uż>'Viinia :
Małe pudełko 1 złr. — Większe pudełku i złr. 50 ent. w. a.

Posyłki na prowincje i opakowanie 15 cnt. w. a. (ze stemplem pocztowym.),.
W tuzinach rabat odpowiedni.

Laboratorjum chemiczne i parfuitneryj
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SliWiY m IM YSTOBIfflBfifl.
Ten n iez r6 v n in f, p/zez r6 ine Towarzystwa uozone aprobowany i dla aad ilw ia jfO j s^u 

teoznoioi w roim aityok stabośoiaoh od la t wlolu w kraju i aa gra.lioą u i  ywany środek, bea reklam  
przeohwatek a katdym  dniem nteabfaniejszyui i poszukiwano.ym alg siaje.

Czgioi oiata staboinig nerwów, kurozem, reumatyzmem i t. p. dotkn igte i tak lwany »*e 
d o u lo u re u a *  w najkrótszym m asie  naoieraniem zupełnie uzdrawia, fluksje, ból igbów i gtewy, cudo­
wnie prawie oaejm uje, w szkorbucie aastgpuje wszelkie najhardziej aate oane środki. N a  rlan y  ir sa e l]  
k i e g o  r o d z a ju  okazat sig środkiem najskuteczniejszym, dla tyoh swoioh nadzwyozajnyeh wtasnośol *  
laiaretaoh wojskowyob wiedeńskioh od roku 1859 oiggle a najlepszym sku tk iem  jesz używanym. Jak dowo. 
dag liozne i poohlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy zlo io u e  w kałdym  głównym tk tadaie.

,W kurozaeh iotgdka najgwattowniejszyoh, w objawaoh i c Ł o  l e r y n y  a  n a w e t  o J z o lo r y .  
wszelkich wwatiuwnycli rozwoluieuiasli i wymiotach, i najlepszym skutkiem  uiywa sig w sposób na 

atgpujgcy, bierze sig kawałek cukru zmaczanogo w wodzie, I daje sig 10 do 15 kropel balsam u, j e ł t ń  
k u rn e  w 10 minutaoh nie ustgpig. powtarza sig ta sama dozis, p rz  yozem powierzchownie naoiora sio 
iotgdek ozystym balsamem, ró Wnieś ozgśoi od knrozn zaatakowane".

Jako środek hygieniozno-toaletowy ma tak ie  niepoślednie miejsce, albowiem uiyw aj.c  K® 
w ozwariej ozgśei z wodg nietylko niszozy p ieg i, ale utrzymuje skórg w ozerstwośoi i gtadzi zmarszcz! 
Do płukania ust z wedg uiyty* igby od psuola, szczególniej tak iwanej o a; r i e • zaohowujei nieprzyj®1110 
odór zupełnie oddala i dzigata wzmaonia.

Opia uiyw ania zatgozony Jest przy I aśdej flaszeozoe. Kroplami na gorgog lopatkg pu«z£ ,a ' 
ny, najprzyjem niejsza woń wydaje.

Flakon balsamu kosatnj 1 d r . 50 centów.

Skład główny utrzym ują:

W Aradzie J . Szarka, Karol Ring i J . Tedesehi, w Aitonie Priester, w B s>  Bar. ‘̂ 
Poilermaun, w Bernie Schotoila i Kropatochek, w Bilaku Johanny ap w Budzie ŁudwiK 
Bakacs, w Baakey p. R. Pflok, w Berładzie Mąko Brettner w Bottuszanaob p. Emil 
Polaczek, w Bukareszcie Dymitr Kozma i Gustaw G roeve, w Beoskerek Keló i K eydeger, 
w Czerniowcach Ignacy Schnurch, wDabreczynie F r„ . Golt i F r . Borsas, w E sseg S t. De, 
szathy, ,  (iracu J . Purgleitner i J , E ichler, w Gałaczu J. A. Czekerski. w Hambur ru Gott 
helf Voos i Louis Jam es Mayor, w HermansztadzieJ. Zóbrer, w Jąssaoh Konya i Immer- 
yoll, w Krakowie J .J a h n , J ,  N. W alter i apt. MolędzińsEi, w Koszycach Edw ard Esehwig 
i syn, w Krajowej Edward Ludwik, w Konstantynopolu V elissi i Spółka, w Lincu A. ho 
statie i V ielgut i syn, w Lugoszu F r. K ronetter, we Lwowie A. Berllner (dawniej Lanery; 
P , Mikoiasch, Z. Rucker (dawniej Tomanek), B. StilK,-, w Miszkolou Józef Beszormanic, 
w Nausatz Fr. Schreiber, w Nyamtz A. D ylski, w (Masie pp. Lemme i K ronstein, w hiu- 
muńcu Gehrhauscr, w u jaw ie  Adolf H anke, w Peszcie J . Tórbk i A. Thalm ayer i Bb- 
Pradze B. Fragner, J. Fiirst, C. W. Nenfwicb i F r. V setecka, w Preszburgu Er- Heinric i 
w Panczowie Hermann Graf i B. D Nikolics i Spółka, w Peterw ardyuie L. C 
w Pięciokościołach Ferd . Kunz. w Plojeszty R. Schmettau, w Rzeszowie J. Schaiter i SpójK 
w Salzburgu J .  Hinterhuber i G Bernhold, w Samborze J . Riedl, w Szegedynie Micha 
GoVi,es i \Ih ert Kovacs, w Semlinie A. D. Jo-inovios, w Temeswarze Pochor i W ładysław  
Roth, w W ashingtonie Juliusz Lesser, w W aradynie Józef Molner, w Wiedniu F r. P leba'1 
J. D. Pohlman, Filip Neustein J .  Voigt, i J .  Weisa. Pozoidt i Susa, w W erscbetz S , Her 
zog, w Nowym Yorku Berendsobn, w Zagrzebiu Mihie, w Drezdnie Koch.

Pojedyncze składy mają:

i i  Bi i ladzie M. Brettner, w Braiłowie C. Polaczek, w Białej R . F ijałkow ski, w Biłsku 
J . Hanke i A Stańko, w B >c im Paw eł Niedzielski ■ Dałkowski, w Bóbrce Czernik, w Bro­
dach W . H. K laber i Gum..'liński apt., w Bruck Wittm&un apt., w Brzeżanaeh E .M oerl, 
Zmiukowski i Fadenhecht, w Brzostku Porfiry Zieniewicz, w Buczaczu Kodrębski i Korce,

Heim. w Gródku Tomaszewski, w Hali K, Richter, w Hamburgu Louis Krflger, William et 
Robertsohn, Solche*, Brenuer, w Korodenee Aksentowicz, w Hui iatynie gal. F. Mich# 
lewiez, w Jarosławiu J . Rohm w Jaworowie Lachowicz w Jaśle W. P ’*k. w Kałuszu
ScMeainger, w Kemieńcu Podo.skim D. Pętałaś, w Kentacł S. Mrozowsai. w Kolbuszowie 
Ludwik Forosz, w Kołomyi i J . Sidorowicz, w Komarnic Em perle, w Krakowcu Fęresz, 
an t. w Krakowie btockm ar apt. po, złotym słoniem, w Ki-emsmunster W . Koffler, w Krośnie 
W. L. i^hodacki, w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch w Limanowie J. H awerlonJ, w 
Lisku, B arański apt.. w Lubaczowie Szau'ow ski, we Lwowie Ebenberger ap l , pud węgier­
ską  koroną, pp. Br era L izow sey. apt. ,0(j »„tyn jeleniem, Torosh wicz ap t. pod cesa­
rzom rzymskim, Apteka pod złotym słoniem pp. Zarzycki ap'.. uod złotym orłem, Apt- 
poo złotym lwem,. A. Horn, J. f .  Kleina Wa i G ebhardt, F . W. Królikowski, handel J- 
Żalplachty, p. Boehnak p. A. Bogdanowicz i J . Reiss, w Łańcucie bwoooda, w Marburgu 
Bancalari, w Mielcu W , Satkowski, w Mościskach J . Szalbot, w Naro.u Federbusz, w Oświę­
cimie W . Pola zek, w P ettauB ru  neisfer. w Przem yślu Bayer i Nąhhk iptekarzs i % aczyń- 
gki. w Przemyślanach Międlicki, w Przeworsku F. Świtaiski. w K; Izieehowłe A. Jaśkiew i"-, 
w Rawie D istel, w Radowoaeh I. Schnflrch, w Rosdole Kornberger, w Rozwadowie K- 
Marecki, w Rymanowie E. M. Burski, w Samborze K m l  M ifschant i K ricgseisei, w Sączu 
Kosterkiewii za spadkobiercy, w Sanoku J . Jakliłsch i K atarzyna h erderber, w Sędziszów). 
J. j» iwnacjg, w Sieniawie E . Mańkowski, w Skalacie Dziembowski, w Skiczau Gnrniake 
w Smatynie C ze rk a^ k i, w Sokalu G rot, w Sokołowie Danczak, w Stanisławowie W. Ma 
j'ewsta i Stecher, w Stejer J. Stigler, w Strumieniu Różycki w Stryju E . K ornberger, W 
Strzyżowie Zajączkowski, w Suczawie B otisatr i Langer, w larnopolu  n  Morawetz i P*

----- - . .    j  -

V j F  PP . prz< dsieb'orcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w sw ’.m składzie, 
raczą się zgłosić dc. jednego z głównych sl .idów powyżej wymienionych. 1271 ]6—»
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